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W Brześciu a na Antokolu
Nic b ęd ziem y k rytykow ać p o stę p o w a ­

nia w ład z  sąd ow ych  w ob ec  uw iez ionych  
b. posłów  i niczcm  nic  zam ierzam y w y ­
kroczyć poza ram y d ozw olonej  krytyki  
rządu. Gdy jednak czytamy n ieu czciw e ,  

•w yk rę tn e  artykuły  „sanatorów" o p ow o­
dach aresztow ań, gdy w idzim y, jak zgóry  
orzekają o ich w in ie ,  c iśnie  nam s ię  na 
u sta  okrzyk: jakże krótką m acic pam ięć,  
n iep roszen i  stróże m oralności politycznej!  
Jak szybko zap om nie liśc ie  o ciężkich  za­
rzutach, staw ianych innym przeciwnikom  
w aszej  „sanacji m oralnej'1! Czy m am y  
wam  to p rzypom inać?

B yło  to w  roku 1926. W krótce po za­
kończen iu  krw aw ej i b o lesn ej  w o jn y  do­
m ow ej w y w iez io n o  z W arszaw y 4  ludzi.  
T e ż  na wschód i też do tw ierdzy  i razem  
ich u w ięziono. N ie  nad Bugiem  w p r a w ­
dzie ,  lecz  nad W ilją, n ie  w  Brześciu, lecz  
w  W iln ie ,  na Antokolu.

I oto rozpoczęły  Sie rzeczy zd u m iew a­
jące. Mamy na m yśli  n ie  p ostęp ow an ie  
w ładz w ojskow ych , lecz  zachow anie  się  
p rasy  „sanacyjnej". F isa la  ona odrazu  
z w ie lk ą  zuchwałością  o „zbrodniarzach"  
i „przestępcach", by potem stopn iow o  
przyciszać ton, w ik łać  s ię  w  sp rzeczn o­
ściach  i w końcu um ilknąć ze w stydem .  
N ie  umiał ani ów czesn y  „Glos Prawdy",  
ani wtórujące mu organy „waletów" w y ­
tłum aczyć Po lsce ,  jak ie  to były  straszne  
zbrodnie  i d laczego  ś ledztw o p ostępuje  
tak powoli,  a rozprawa sic  odw leka.

Czterech ich było: - gen. M alczewski,  
gen . R ozw ad ow sk i,  g en. Zagórski,  gen.  
J a ż w i ń s k i .  T en ostatni p ierw szy  opuści!  
w ię z ie n ie  p odob no  na sk utek  rozm owy,  
jaką mial w W iln ie  z marsz. P iłsu d sk im .  
B. min. gen. M alczewski, o skarżany p o ­
noć o użycie obraźliwych w yrazów  w  sto­
su nk u  do zbuntowanych żo łn ierzy  i o f ice­
rów  (n ie  przyszło  mu na m yśl lżyć Sejm  
i Konstytucję, na którą każdy m inister  
p rzy s ięg a ) ,  też sto su n k ow o  n iezbyt  długo  
m ieszk a ł w  w ięz ien n ej  celi.  W e  w rześn iu  
1926 roku  odzyskał w olność.  Gen. R ozw a­
dow sk i p ozostaw ał w  areszc ie  okrągły  
rok. Stale dom agał s ię  rozprawy i Stale 
oczernia li  go n ikczem n icy  z „Głosu P ra ­
wdy" i „Kurjera Porannego". Z apow ia­
dali p roces  k ilkakrotn ie .  Już, już, wołali,  
cierpliwości,  lado. d zień  s ie  rozpocznie!

N ie rozpoczął s ię  ten p roces  nigdy.  
Oszczercy, którzy n ie  m artwili  s ię  tem, 
czy roczny pobyt w  zatęchłej celi w ię z ie n ­
nej  n ie  p od k op ie  zdrowia p o d esz łego  w  la ­
tach G enerała ,  m usie l i  um ilknąć. A w ie l ­
ki W ódz, gen ja lny  organizator rozstrzy­
gającego  boju nad W isłą ,  zmarł w  k ilk a  
m ie s ię c y  po od zysk an ia  wolności.  U czci­
wi „sanatorzy" zdobyli s ię  — po śm ierc i  i 
dopiero —  na uznanie  jego  zasług. 1

Gen. W łod z im ierz  Zagórski też był 
obarczany c iężk iem i zarzutami. Też zapo­
w iadano sąd i karę, p row adzono śledztwo,  
grom adzono m ateriały. G enera l przed  są ­
dem  nie  stanął. Opuścił Antokol,  a le  —  

zaginął.
Byl jeszcze jeden: gen. Ż ym iersk i,

który podczas p rzew rotu  m ajow ego  o d e ­
gra! role conajm niej n iejasną, a który  
przyw ieziony został do W ilna  o w ie le  póź­
n iej ,  n iż  czterej obrońcy  Prawa, bodaj że 
d o p ie ro  w  roku 1927. A le  gd y  tylko zna­
lazł s ię  na  Antokolu , p is m a c y  ^ san acyjn i"

zaczęli p isać  o jego  sp raw ie  łączn ie  ze 
spraw am i czterech  obrońców  Konstytucji.  
Zaczęli m ieszać  jego n azw isk o  z n a zw i­
skam i tamtych tak, jak dziś m ieszają  n a­
zw isk o  o b w in ion ego  o oszustw a  p. Bać- 
m agi z n azw isk am i B arlick iego , W itosa  
i D ęb sk ieg o .  Ba, dziś ci oszczercy prasowi  
w lep szem  są położeniu ,  bo odrazu m ogli  
d on ieść  sw ym  czyteln ikom , że w od zow ie  
opozycji s iedzą  w  tw ierdzy  w raz z Bać-  
m a g ą 1 i ob w in ion ym i o zdradę stanu  
Ukraińcam i.

Czekajm yz d a lszego  ciągu i n ie  ustaj-  
my w  w alce  o sp raw ied liw ość .  W  roku  
1926 staw ia liśm y w  granicach  prawa żą­
dania, by oskarżen i odpow iadali z w olnej

W Brześciu oskarżenia nie doręczono
Prok, Michałowski o przedłużeniu aresztu prewencyjnego.

W arszawa 12. 9 . (Telef. wh). P ro k u ra to r  Mi- j strony sędziego śledczego zastosow anie jako  
chalowski, k tó ry  bawił wczoraj w Brześciu, po- środka prewencyjnego aresztu w odniesieniu dc 
wrócił w  p ią tek  do  W arszaw y . W  południe  p. J w szystkich. Środek ten ma moc w ciągu dwóch  
Michałowski p rzy ją ł  obrońców, k tórych  żape- m iesięcy, poczem może być przedłużony przez 
w-nił, że w szyscy oskarżeni znajdują się w Brze- w ładzę sądową, 
ściu . Aktu oskarżenia dotychczas im nie wrę­
czono, tylko ich przesłuchano. P. Michałowski 
pn swoim powrocie  był p rzy ję ty  n a  dłuższej 
rozmowie przez ministra sp raw  wewu. S k ła l -  
kowskiego.

W edług  wiadomości z Brześcia, przesłuchi­
wanie szło po linji par. 100 i 101 k o dek su  kar- 
n rgo. A rty k u ł  101 nie jes t  a r ty k u łem  sam o ­
dzielnym, lecz jedynie  zastosowaniem Srtyk idu  
100. -Istota przes tępstw a przewidziana w a r ty ­
ku le  100-ym w skazana  je s t  ja k o  zamach na u- 
usta lony  w drodze praw' zasadniczych  u3'ró j  
państw a ,  a lbo  na całość te ry to r ium  -państwo­
wego. Skazanym  z a r ty k u łu  !91 grozi zamknię-

stopy i by p rzysp ie szon o  ś led z tw o  i roz- | cie 'v c ?zlj iera więzieniu do kit 10-ciu,

praw e. I teraz prawo daje nam m ożność  
obrony oskarżonych. N iechże s ię  od ezw ie  
cala P o lsk a ,  n iechże  powie,  czy w ierzy  
w osk arżen ia  „sanacyjnej" prasy!

Niechaj na Brześć patrzy cały Naród! 
Z lia leżncm  cyw ilnym  władzom  sądowym  
zaufaniem  czekajm y, . co b ęd z ie  dalej, 
a w  odpow iedz i na kłam stw a „sanacji"  
p ostanów m y sob ie:  żaden z uwięzionych  
n ie  m oże wyjść z n ie s łu sz n ie  naruszoną  
czcią, jak gen . M alczewski, żaden  n ie  po­
w in ien  wyjść z nadszarp nię tem  zdrow iem ,  
jak gen. R ozw adow ski,  a już n ikogo nie  
m oże spotkać los —  gen . Z agórsk iego!

 ̂ S. S.

R ezultatem  przesłuchania b. posłów było z! iBeck.

Mjr. Ryszanek komendantem twierdzy 
w Brześciu.

W arszawa. 12 września. (Teł. wt.j D ow iadu­
jemy się, że na czas internowania b. posłów  k o . 
mendantem tw ierdzy w  Brześciu został major 
R yszanek, dotychczasow y zastępca komendan­
ta m. W arszaw y pułk. W ieniawy-Długoszew - 
skiego.

P. BECK BYŁ W  BRZEŚCIU.

W arszawa 12. 9. (Telef. w!.). Z Brześcia do­
noszą, że z końcem ubiegłego tygodnia bawi! 
tam zastępca premjera Piłsudskiego pułkownik

Najlepsi prawnicy obrońcami uwięzionych

Uchylenie konflskó la.
Sąd O kręgow y w K rakowie. ’ W ydzia ł  IV. 

karny .  Dnia 12 września  1930 roku. Sygn . IV. 
I 'r .  41/30.

S ąd  O kręg ow y  W ydzia ł  IV. k a rn y  n a  po­
siedzeniu niejawnemu po w ysłuchan iu  wniosku 
P ro k u ra to ra

postanowił
u c h y l i ć  zarządzony  przez P ro k u ra to ra  S ą ­
du O kręgowego w K rak ow i?  z dnia  11/9 1930 
roku  Pr, 44/30, a  w y k o n a n ą  przez S ta ros tw o  
Grodzkie w K rako w ie  z 11/9 1930 r. konfiska­
tę N adzw ycza jnego  w ydania  czasopisma ..Glos 
N arodu  z d a ty  K ra k ó w  10/9 1930 r. z powodu 
treści a r ty k u łu  p. t. „m asow e aresztowania- 
po li tyczne" —  od słów  ,.W mieszkaniu pos.“ 
do  słów „Matopolsce W schodnie j"  i od stów

W aiS zaw a. 12. 9 (T elef .  \vl.) W  p ią ­
tek przed p ołudniem  ukon sty tu ow ało  sio  
Kplo Obrońców . a r e sz to w a n y c h . p os łów  
stronnictw  polsk ich . P re ze sem  tego Kola  
został dziekan w a rszaw sk ie j  Rady A d w o ­
kackiej  m ec. N ow odw orsk i,  sekretarzem  
m ec. B erensoh u .  B. posła D ęb sk ieg o  ze  
Stronnictwa N arod ow ego  bronić b ęd ą  ad ­
w okac i N ow odw orsk i i T łuchow ski,  b. p o­
sła  L ieb erm an a  mec. B ercu soh n .  A d w o ­
kaci Sm iarow ski,  S zum ański i Graliński  
oraz p raw dop odob nie  Szurlej i U rb an o­
wicz bronić będą innych cz łonków  cen tro ­
lewu.

Jeszcze jeden aresztowany
B. pos. K w iatkow sk i z Pomorza.

W arszaw a. 12. 9. (T elef .  \vl.) Z T oru ­
nia donoszą, ż e  w nocy z czwartku na p ią ­
tek  aresz tow any  został w  W e jh e r o w ie  b. 
p o se ł  S tronnictwa N arodow ego K wiatkow-

został aresztow anym  za spraw y w e k s lo w e .  
W iad om em  jest, że  p. K w ia tk ow sk i  pro­
w adził od d łuższego  czasu  akcjo, zm ierza­
jącą do u n ieza leżn ien ia  k n p ieetw a  p o m o r­
sk ieg o  od G dańska. P . K w ia tk ow sk i,  jak  
i sz er eg  innych kupców', w  ostatnich cza­
sach w padł w  trudności f in an sow e i pro­
testy  w ek s lo w e .  A resztow an ego  w y w iez io ­
no sam ochodem .

(G rom ad zen ie  w szystk ich  b. p os łów  —  
bez w zg lęd u  na rodzaj ich p rzestęp stw a  —  
w  B rześciu  n ie  b ęd z ie  źle w id z ian e  p rzez  
p rasę  „sanacyjną". U m ożliw i jej bow iem  
argu m en tow an ie  w  ten  m n iejw ięcej  sp o ­
sób: Patrzcie! Ten  m a jak ieś  p r z e w in ie ­
nia f inan sow e na su m ien iu ,  w ię c  i tamci  
z  p ew n ośc ią  też maja bru dn e ręce .  U w.  
Red.).

NA CZELNA R A D A  A D W O K A C K A  
ZW O ŁA N A  NA SOBOTĘ.

W arszaw a, 12. 9. (T elef .  w h )  N aczelna  
Rada A dw ok ack a  została zw ołana n a  so ­
botę. Ma s ię  ona zająć znaną uchw ałą

ski, „Głos P om orsk i"  podaje, że  miał on w arszaw sk iej  Rady A dw ok ack iej .

Sprawa Czechowicza nie Istnieje?
„W ątpliwości" p. Supińsk.ego. 

W arszawa 12. 9. (Telef. wU. W  związku 
z aresz tow aniem  b. posłów zwrócił się do prze­
wodniczącego Trybunału Stanu i prezesa Sądu

. .komu grożono"  rlo s łów  ..do odpowiedzia lno-  v  . . . ,• . , . .  „  , . i i t -  r. N ajw yższego p. Supniskiego jeden z Członkóws e r  —  i od slow „P o lacy  nie są"  do  slow „me  ̂ s  * 1 6
może".

Albowiem w całej powyższej treści a r ty ­
kułu  nip można dopa trzeć  się znamion jakie- 
g o k o V  ’ p rze s tęps tw a  karnego.

Sędzia ok ręgow y:
Podpis n ieczytelny.

PREZYDENT RZPLITEJ WRÓCIŁ ZE SPAŁY

W arszawa. 12 września. (TG. w{.) p. Pre ­
zydent Rziplitej powrócił w piątek przed połu­
dniem ze Spaiy do W arszaw y.

STRAJK TRYKOTARZY W LODZI.

W arszawa. 12 września, (Tel. wł.) Z Łodzi 
donoszą, że w tam te jszym  przemyśle tryko- 
ta r sk im  zas tra jkow ało  około tys iąc żydów-ro- 
bobników na tle żądań  podwyżki płac.

Kontrola w krakowskiej Kasie Chorych.
W  krakow sk ie j  K asie  Chorych p rzeprow a­

dza :>d k ilku  dn i rewizję gospodark i specjalna 
kom isja  rew izyjna z ram ienia  N ajw yższej Izby 
Kontroli.  B adania  p o trw a ją  zapewne czas d łuż­
szy,

Trybunału Stanu, zapytując się, czy i jak za 
mierzą reagow ać wobec aresztowania p. Lieber- 
niana.

W ed łu g  informacyj. jak ie  otrzym ujemy, p. 
prezes Supiński miał odpow iedzieć, że gdyby  
chodziło o członków  Trybunału Stanu, to  mo- 
żnaby się jeszcze nad kw estją interwencji zasta­
naw iać. W obec teg o  jednak ,  że idzie tutaj- o 
oskarżyciela , nie widzi powodu w kraczan ia .  P. 
Supiński miał n a d to  powiedzieć, że zaTĆwno 
on, jak  i p raw nicy, k tó ry ch  rady  zasięgał, m a­
ją  wątpliwości, czy w obec rozw iązania  Sejmu 
T ry b u n a ł  S tanu w obecnym  składzie  istnieje, 
oraz czy w obec niezałatw ienia sprawy p. Cze­
chow icza nie należy jej uważać za umorzoną.

MIN. KW IATKOW SKI WRÓCIŁ 
Z CZECHOSŁOWACJI.

W arszaw a (PAT). W  dniu dzisiejszym po­
wrócił z Czechosłowacji p. minis ter  przem ysłu  
i h and lu  K w ia tkow sk i .  P a n a  m in is tra  pow itat 
na. dw orcu p. wieemin. przem. i handlu  D oleżal 
z g ronem  wyższych urzędników  m inis ters tw a. 
P. Minister objął w dniu  dzisiejszym u rzęd ow a­
nie.

Mniejszości chcą iść razem
W arszawa. 12 września. (Tel. wł.) W e 

czw artek  odbyło  się zebranie  przedstawicieli  
mniejszości narodow ych , a  mianowicie Niem­
ców. Ukraińców. B iałorusinów  i żydów. N a  ze­
braniu tem om aw iano k w es t ję  s tworzenia  
wspólnego bloku wyborczego. Stwierdzono, że 
utworzenie bloku n ap o ty k a  na bardzo poważne 
trudności, wobec tego jednak , że do  obecnych 
w yborów  pójdą wielkie bloki, m niejszości chcą 
się jeszcze raz nad tą kw estją zastanowić. Na­
stępne zebranie przedstawicieli  mniejszości ma
się odbyć w przyszłym tygodniu.

: *
ZAKAZ WIECÓW W STOLICY.
>1 _

W arszawa 12. 9. (Telef. wł.). Komisarz rzą­
du  na m. W arszaw ę  w ydał zakaz urządzania 
jakichkolw iek zebrań pod gołem  niebem w nie­
dzielę 14 b. m. Zebrania  odbyw ać  się mogą je­
dynie w zam knię tych  lo ka lach  i to po poprze- 
dniem zgłoszeniu zebrania.

.  o -
1 PROF. SZYMANOWSKI REKTOREM 

KON3ERW ATORJUM MUZYCZNEGO 
W  W ARSZAW IE.

W a rszaw a  (PAT). R ad a  Główna W yższej 
Szko iy  P ań s tw ow ego  K onserw atorium  m uzycz­
nego w W arszaw ie  dokonała  w dniu dzisiej­
szym w yborów  r e k to ra  i p rorek tora  na rok  
1930— 1931. Jednom yśln ie  w ybrano na rektora  
prof. K aro la  Szymanow skiego p ro re k f^ ren  
obrano prof. Zbigniewa Drzewieckiego '  ’ G
s te r  W . R, i O. P. w ybór ten za‘. v
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Min. Zaunius o sprawach polsko-litewskich.
NIE N AW IĄ ŻĄ  STOSU NK ÓW

0  c m  p i s z ą  in n i? .
Cała Europa mówi o aresztowaniach.

Jużto przyznać trzeba „sanacji", że  
stara się ,  by o P o lak ach  było w  św ie c ie  
głośno . N ied a w n o  byty dwa „ soczyste1 
ośw iadczen ia ,  k tóre dużą p rzyjem ność  
sprawilyr n iem ieck im  hakalystom  u d o ­
wadniającym , że P o lsk a  to terytorjum  
w schodniej,  azjatyckiej kultury. Teraz  
znów  o  P o lsc e  g łośno. P ism a n ie m ie c k ie  
podają w iad om ość  o aresz tow aniach  na 
nacze ln em  m iejscu.

„R eichspost"  stw ierdza , że  opozycja  
Jest Łzbyt silną, by m ożna s ię  jej pozbyć  
p rzez  aresz tow an ie  przywódców. To też 
P iłsu d sk i  b ęd z ie  m usia ł  uczynić dalszy  
k rok  n a  drodze, k tórą obrał.

T e g o  s ię  n ie  sp od z iew a  „D eu tsch e  Ta-  
gesze itung" . A ni od łożen ie  w yborów , ani 
p o g w a łc e n ie  ordynacji w yborczej  n ie  w y ­
dają s ię  tem u  p ism u  p raw d op od ob n em  
w o b e c  n iezd ecyd ow an ia  m arsza łka

,.i wobec kurczow ego t r zy m an ia  się, wbrew 
si lnym  słow om  n ie k tó ry c h  formuł k o n s ty ­
tucji.  L o g ik a  zawodzi przy  ocenianiu  pol­
sk ich  s tosunków ".
To, n ies te ty ,  prawda.
„N eu e  F r e ie  P r e s se "  p rzew iduje,  że 

P o lsk a  p rzeżyje  c ięż k i  bój w ew nętrzny,  
który w zburzy  w szy s tk ie  um ysły .

T e g o  s ię  spodziew ają .  N iek tóre  p ism a  
n ie m ie c k ie  w y p o w ie d z ą  zap ew n e  ca łk iem  
szczerze  sw e  nadz ieje ,  a p rze c ię tn y  Mi­
c h e l  b ęd z ie  r ę c e  zac iera ł z zad ow olen ia
1 n ie c ie r p l iw ie  oczek iw a ł chw ili ,  w  której  
„sanacja" do tego  stopn ia  p o w ięk szy  
w  P o lsc e  chaos, że b ęd ą  m ogli  odezw ać  
s ię  p. Curtius lu b  gen . H eye .

P rzew id u jący  i rozsąd n i  N iem cy n ie  
przypuszczają  oczyw iśc ie ,  by aresz tow a­
n ia  zaszk odz iły  stronnictwom  opozycyj­
nym  w  ich kam panji w yborczej .  P r z e c iw ­
nie,  sądzą, że sym patje dla opozycji w zro­
sną. „ Y o ss isc h e  Z e itun g“ p isze :

„ P ró b a  p ostaw ien ia  w opinji publicznej 
p rzyw ódców  w iększości polskiego n a rodu  
n a  jed ny m  s topniu  z n o to ry czny m i w yw ro ­
tow cam i, a n a w e t  ze zw yczajnym i prze­
stępcam i, je s t  zgóry skazana na niepow o­
dzenie".
N ie  m am y jeszcze przed  sobą p ism  

francuskich , ani an g ie lsk ich ,  a le  sądząc  
z  g ło só w  bliższej i szybciej  oceniającej  
w y p a d k i p ra sy  n iem ie ck ie j  —  p rzyp u sz­
czać należy , że zn ow u  b ęd z ie m y  sław ni  
w  całym  św iec ie .

W ie lk ie  p o le  do pracy o tw iera  sic  
p rze d  redakcją  „Czasu". O czekujem y a r ­
tyk u łów  o tem, jak to aresz tow ania  pod ­
n oszą  k u rs  złotego, jak zachęcają  obcych  
turystów' do p od różow ania  po P o lsce ,  jak 
wrreszc ie  w strzym an ie  d iet  m arsza łkow i  
D a szy ń sk iem u  i K om isji Długów" zachęca  
zagranicznych b ankierów , by um ożliw ia li  
P o lsc e  ro b ie n ie  długów".

Rozumna polityka Chrz. Dem.

Omawdając u ch w a lę  Zarządu Ch. D. 
o  pójściu do w yb orów  pod w łasn ym  sztan­
darem , zaznacza „Nowy K urjer“ , że w ła ­
d zom  stronnictw a czyn ten

„przynos i chlubę i w  oczach całego  społe­
czeńs tw a  k a to l ick iego  w y s ta w ia  im ja k  
na jlepsze  św iadectwo. Tem  w ażnie jszy  jest j 
ten  k r o k  d latego, że Centrolew7 poręczył 
Ch. D. znaczną liczbę pew nych m andatów, 
w iększą, niż obecnie. Znaczy to, że Ch. D. 
droższe są w zniosłe zasady programu, niż 
m andaty poselskie. K aż d y  św ia t ły  a  nie- 
u p rzed zo n y  obyw ate l  musi p rzyznać , że 
je s t  to czyn g o d n y  ludzi praw dziw ie  ideo­
w ych" .
P och w ala  tę decyzję rów n ież  b ezp ar­

tyjna „P olsk a"  stw ierdzając, że tylko na  
te r e n ie  parlam en tu  zrozum iałem  jest  
sp rzym ierzan ie  s ię  stronnictw  o sp rzecz­
nych  program ach. R ów n ocześn ie  „Polska"  
d oradza p o ro zu m ien ie  s ię  dwóch partyj: 
Stronnictwa N arod ow ego  i Chrz. Dem., bo 
glosy ,  k tóre

„padną, n a  Ch. D., w  ok ręgach  op anow a­
ny ch  przez .socjaistów, nic pow inny  być 
zm arnow ane  i u ła tw ić  tr iumfu przeciwni­
kom  ład u  - społecznego i zasad  moralności 
chrześcijańskiej ,  z  drugiej s t ro n y  is tn ie ją  
•w k ra ju  okręci ,  gdzie  w pływ y S tronnic tw a  
N a ro d o w eg o  również t ą  zaslnho n a  akc ję  
sam od z ie lną  i dopiero w połączeniu z Ch. 
Dem. liczyć  m o g ą  na  powodzenia". 
P r z y n a j m n i e j  w  p a n i  o k r ę g a c h  s o j u s z  

tych s t r o n n i c t w  w y d a j e  s i ę  n a m  d o ś ć  pra­
w dopodobnym .

Nowa serja konfiskat.

W  zw iązku  z aresz tow aniam i nasłani!  
n ow a  „powódź" konfiskat. „Gazetę War

Oprócz kilku sp raw  polsko-niemieckich, o 
k tó ry ch  n iepom yślne®  dla nas załatwieniu pi­
saliśmy w czoraj,  je s t  jeszcze z Genewie parę 
.spraw polsko-litewskich. T y m  razerr, zapew ne 
nie będą  one odk ładane ,  bo zarów no min. Za­
leski ja k  min. Zaunius są już  w Genewie. Ten 
drugi udzielił przed w yjazdem  z K ow na  w y w ia ­
du  w spó łp racow nikow i póloficjalnego „Lietu- 
w os  Aiclas". W yw iad  ten po tw ierdza  najgorsze  
przew idyw ania co do uporu  L itw y . Nim depe­
sze przyniosą  w iadomość, co osta teczn ie  R a d a  
Ligi w tej sprawie  postanowiła , p rzyp a trzm y  
się w yw odom  s te rn ik a  poli tyki zagranicznej 
L itwy.

P. Zaunius p rzedstaw ił  wrajpierw h is torję  
p rac  komisji t ranzy tow ej i kom unikacy jne j L i­
gi N arodów, k tó re j  polecono zbadać  s tosunk i 
polsko-litewskie. Odpowiednią uchw alę  powzię­
ła R a d a  Ligi w grudniu 1928 r. K om is ja  miała 
więc praw ie  d w a  la ta  czasu  na  swe prace. Cóż 
przez ten cUugi o k res  rob iła?  Ano, p rzedew szyst 
kiem nie sp ieszy ła  się. U p łynę ło  trochę czasu, 
nim się komisja zebrała, a  potem znow u dużo 
w ody  up łynę ło  w Niemnie, nim  kom is ja  w yło­
niła dwie podkomisje. Zbierano m a te r ja ły  s t a ­
tys tyczne ,  jeżdżono  do K o w na ,  o g lądano  Nie­
men i l inje kolejowe, ale w ynik  tych  w szyst­
kich zabiegów jes t znikomy. P odkom isja  praw­
nicza, m ająca  zbadać  p raw ną  stronę  zagadn ie­
niu. d o  żadn ych  w y raźny ch  w niosków  nie do­
szła: P odkom isja  kom unikacyjna zrobiła  wiel­
kie . .odkrycie",  że w  zakresie  ko le jn ic tw a  go­
dną  uw agi je s t  lin ja K ow no— Wilno, a  z dróg 
w o dnych  Niemen.

P o  zebraniu ty ch  g łębokich  spos trzeżeń  k o ­
misja chciała w marcu bież. rok u  opracow ać  
spraw ozdanie ,  ale  L itw a  odmówiła  p rzys łan ia  
de lega ta  na p lenarne  posiedzenie komisji ,  w o ­
bec czego spraw ę odłożono do września .

Nie w dając  się w k ry ty k ę  sprawozdania ,  
k tó re  jeszcze nie is tnieje, p Zaunius ośw iad­
czył w w ywiadzie ,  że kom isja  niepotrzebnie się 
męczyła. Przez granicę (k tó rą  p. Zaunius s ta le  
nazy w a  ..lirrją administracyjną,") n ich  t r an zy ­
tow y b y łby  niewielki. D rogi h a nd lu  bowiem 
zmieniły się po wojnie. P, Zaunius m a  na  myśli 
Rosję, k tó r a  ko rzy s ta  z portów  p ań s tw  ba łtyc­
kich. w zględnie  bezpośrednio  przez te ry to rjum  
Polski sp row adza  to w ar  z Niemiec. A  , co_.do 
samej Polski, ‘o w edług  p. Zauniusa. s ta ra  się 
ona sk ie row ać  ruch handlow y na Gdynię. Przez

O W SPÓLNY BLOK POLSKI NA POMORZU.

P rasa  po zn a ń sk a  i p o m o rska  („Dziennik 
B ydgosk i" ,  „N ow y  K urjc r" )  la n s u je  in ten sy ­
wnie p ro jek t  zb lokow an ia  w szys tk ich  s t ro n ­
n ic tw  polskich na P om orzu  i s tworzenia  w ie l­
k iego bloku w yborczego . K on cepc ja  t a  m a  na  
celu uniemożliwienie N iemcom zdobycie m a n ­
d a tu  w tej dzielniej", przeciw k tó re j  głównie 
k ieru ją  się os ta tn ie  a ta k i  Niemiec. Myśl k o n ­
cen trac ji  narodow ej,  ja k o  odpowiedź na  a ta k i  
n iemieckie w ysunę ła  tam te jsza  Ch. D. w  uchwa 
le swej rad y  w ojewódzkiej p rzed k ilku  tygo­
dniami. P ra s a  obozu n a ro d o w eg o  nie w y s tę p u ­
je zasadniczo przeciw tak iem u  blokowi, w y k lu ­
cza ie ln a k  udział w nim sanacji.

POCZĄTEK KAM PANJI 
NA WILEŃSZCZYŹNIE.

Nu Wileńszczyźnie k a m p a n ja  p rzed w y b o r­
cza jest w zaczą tkach .  W  powiecie b ras ław skim  
pojaw iły  się już  odezwy sa n a c y jn e  za pośred­
nic twem  gmin i so łtysów , p rzed s taw ia jące  w od 
powiednio ponurych  barw ach  działalność s t ro n ­
nictw  sejm ow ych i wogóle „pa r t j i " .  T y tu ł  tych  
odezw7 brzmi: „Do ludności"  zaś podp isany  jes t  

j pod niemi sam p. .Józef Piłsudsk i .  J e s t  to  w ła ­
ściwie nieco zmienione w ydanie  treści os ta tn ich  
w yw iadów  p. J .  P iłsudsk iego . N a W ileńszczyź­
nie operują  też „ fron du jący "  sa n a to rz y  zc „Z je­
dnoczenia  Wsi i Miast", k tó r z y  o trzy m aw szy  
ja k ie ś  subsyd ja  poczęli w y d a w a ć  w łasne  pismo. 
„C en tro lew "  opiera, się w po w ia tac h  W ileńszczy 
zny g łów nie  na s tro nn ic tw ie  chłopskie®, w p ły ­
wy P P S . ogromnie zmalały ; „W yzw olen ie"  zaś 
tak .  ja k b y  nic is tnieje. Chrz. Dem. posiada  zn a ­
czne w pływ y w7 Wilnie a zwłaszcza w okręgu  
lidzkim.

BLOK OGÓLMOSJONISTYCZNY.

Stanowisko żydów  w w y b orach  określa, bar 
dzo naraz ie  ostrożnie, u ch w a la  r a d y  p a r ty jne j  
o rganizacji sy jon is tyczne j,  powzięta  onegdaj.
P ostanow iono  dąży ć  do s tw orzen ia  b loku  w y ­
borczego ogólno-sjonislycznego, obejm ującego  
w szystk ie  f rakcje  i o rgan izacje  dzielnicowe

i ______ ’_________ . :  1 ’

Kurj. 
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K O M U N IK A C Y JN Y C H  Z POLSKĄ.

„linję a d m in i s t r a c y jn ą 1 (t. zn. granicę polsko- 
l i tew ską) sz lyby  zatem niewielkie ilości to w a ­
rów-, głównie drzewo.

Jed n em  słowem p. Zaunius oswoił się już 
najzupełniej z tem, że z W ilna  do bliskiego 
K o w na  trzeba  jecha ć  przez R y g ę  lub  Prusy 
W -ch od n ie  i że to w a ry  polskie —  bo ruch han­
d low y, choć b. słaby , is tnieje —  muszę iść przez 
te ry to r ju m  niem ieckie  lub  łotewskie ,  co oczy­
wiście podraża  transport .

Min. Zaunius nio widzi ekonom icznej ko­
nieczności naw iązan ia  s tosunków . Ale gd yb y  
n aw e t  te  w zględy  ekonom iczne  uznawał, to  
jeszcze sprzeciwiałby się z pow odów  politycz 
nych. N aw iązan ie  bow iem bezpośrednich s to ­
sun k ó w  k om un ikacy jn ych  by łoby  dowodem, że. 
„w o jn a"  nie is tnieje  a W ileńszczyzua  prawnie 
należy  d o  Polski.  Więc p. Zaunius, po ję tny  li­
czeń W oldem arasa .  ośw iadcza:

„Litw a ma prawo nie zgodzić się  na k o ­
munikację przez „linję adm inistracyjną’1 na­
wet w w ypadku, gd yb y  kom unikacji takiej 
wym agała najw iększa konieczność ekono­
miczna".
Oczywiście p. Z aunius  wie, że R ada  Ligi 

może b yć  innego  zdania ,  ale L i tw a  nie zaw aha 
się g losow ać  choćby sam a  je d n a  przeciw całej 
R adzie .  J e s t  to n iegrzecznie, ale  grzeczność 
obowiązuje  ty lko  w kw es t jach  drugorzędnych.

K iedy  chodzi o t a k  zasadnicze kw estje ,  ja k  
kw es t ja  om aw ian a  grzeczność  nie obowiązuje. 
W ypadnie  w te d y  rą b n ąć  u ag ą  prawdę:

„N ie przyjęliśm y, nie przyjmiemy i nie znaj 
dziecie na L itw ie ręki, któraby się pod takiera 
żądaniem podpisała" —  ośw iadczył s tanow czo  
m inis ter  Zaunius.

Dalej poruszył p. Zaunius d ru g ą  sprawę, 
mianowicie bójkę w Dm itrówce i d robne  niepo­
rozum ienia  n a  linji gran icznej.  P. Zaunius winę 
zajść przypisuje  Po lakom . Oni przesuwają  wie­
chy  gran iczne , oni s trzela ją ,  oni d ręczą  ludność  
pogranicza. My m am y  na  te spraw/y pogląd  od­
mienny. W obec tego  jed nak ,  że L i tw a  u prze­
dziła  Po lskę  i sama w ystąp i ła  z oskarżeniem, 
dobrze  będzie, jeśli się u da  przynajm niej o de­
przeć a ta k  litewski.

T a k  więc o brady  genew skie na jp raw do po ­
dobniej znowu nic nie zmienią w naszych  s to ­
sun k ach  z m ałym  a  upa r ty m  sąsiadem.

Wad.

w całym kra ju .  K ierow nic tw u , m ającego  tą  d ro ­
g ą  pow stać  bloku s jon is tycznego , powierzono 
kw estję  rozszerzenia  b loku  na  inne ug ru p o w a­
nia żydow sk ie ,  oraz ew en tua lneg o  porozum ie­
nia  się „ techn icznego"  z mniejszościam i n a ro d o ­
wemu J a k  w idać  żydzi,  w brew  począ tk ow y m  
zapowiedziom nie w y rz ek a ją  się byna jm nie j  m y 
śli w spółdzia łan ia  z innemi mniejszościami z cze 
go bezsprzecznie odnoszą  wielkie korzyści. 
Z innych ugru po w ań  żydow skich  —  „B und" 
chcąc  zbliżyć się do P PS . powziął uchw ałę  n a ­
tychm ias tow ego  p rzys tąp ie n ia  do U. między­
narodów ki,  oczek iw ana  je d n ak  ze s t ro n y  PPS. 
o fe r ta  co do w spółdzia łan ia  przy w yborach  d o ­
tychczas  nie nadeszła .  W idocznie  PPS. m ając 
obecnie so juszn ika  w „C en tro lew ie"  nie chce 
psuć sobie l i s ty  w yborcze j bundow eam i.  P ra w ­
dopodobnie  zaw rze „B und"  sojusz z lew icą 
Poale  Sjonu. N as tro je  i tendenc je  innych  s t ro n ­
n ic tw  żydow skich  cechuje  narazie  „b adan ie  s y ­
tuacj i" .

PRAW NA OCHRONA CZYSTOŚCI 
WYBORÓW.

W  związku z pracam i przygotow aw czenii  
do w yborów  se jm ow ych, p rzyportY ieć  należy 
n iek tó re  postanow ien ia  uchw alonej przez o s t a t ­
ni Sejm u s t a w y  o ochronie w yborów  przed n a ­
dużyciom w ładzy  urzędników. A r ty k u ł  2-gi t f j  
u s ta w y  brzmi:

Art. 2. Urzędnik, k tó ry  w zw iązku ze swo- 
jem u rzędow aniem  w p ływ a  bezpraw nie n a  w y­
nik g łosow ania ,  a w szczególności:

u) sporządza listę g łosu jących  z pominię­
ciem upraw nionych  lub wpisaniem n ieup raw ­
nionych;

b) używ a podstępu  celem n ieprawidłow ego 
sporządzenia  l i s ty  g łosu jących ;

c) u szkad za ,  u k ry w a ,  p rzerabia  lub p od ra ­
bia p ro to k ó ły  lub  inne do k u m en ty  g losow ania :

d) dopuszcza  się n adużyc ia  przy  p rzy jm o­
waniu lub obliczaniu g łosów;

e) dopuszcza  się n adużyc ia  przy zgłaszaniu 
lub  us ta lan iu  listy  k a n d y d a tu r ,  albo też  unie­
w ażnia  bezpraw nie  dek la rac je  wyborców, d o ­
tyczące  zgłoszeń k a n d y d a tu r

—  ulega karze w ięzienia do lat pięciu.

Główny komitet wyborczy Ch. D, 
w Krakowie.

P rzy po m in am y ,  żc b iuro  K om ite tu  w ybor­
czego Clirzcść. D em okrac j i  n a  Z achodnią  Ma­

łopolską  w K rakow ie  mieści się przy ul. A n­
drzeja P o to ck ieg o  11. Godziny urzędow ania  od 
godz. 9— 1 i od 4— 7. T a m  mieści się również 
kom ite t  w yborczy  o kręgu  12. C złonków  i P rz y ­
jaciół Cb. D. prosimy, by zw racali  się we wszel­
kich sp ra w a c h  w yborczych  do biur K om itetu , 
apelu jem y równiąż., by pam iętali  o funduszu 
w yborczym  s t ronn ic tw a  i spieszyli z chętnymi 
na ten cel sk ładkami!

Nareszcie potępiają podpalania?
Glos „D iła" o U. O. W.

Zam achy te r ro rys tów  z pod znaku  U, O. TY. 
w yw oła ły  ze s t rony  polskiej słuszne żądanie, 
by um ia rko w an a  część Ukraińców- potępiła  te 
zbrodnicze czyny. Odpowiedzią n a  te wezwania 
było milczenie. Potępiła, w praw dzie  zam achy t. 
z w. R u sk a  P a r t ja  A gra rn a  oraz pokrew7ne  .pj 
g rupy  Rusinów, na tom ias t  z t. zw. narodow ego 
obozu ukra iń sk ieg o  żadne w yraźn e  p ro tes ty  
nie wyszły. Dopiero teraz „Dz. L ud ow y "  zwra­
ca  uw agę  na  a r ty k u ł  , .D ihv ,  k tó ry  w prawdzie 
nie jes t  potępieniem zbrodni, ale tąd źc o b ąd ż  ro- 
zumnem —  ze s tano w isk a  ukra ińsk iego  —  o- 
strzeżeniem.

„Diło" tw ierdzi najpierw , że niesłusznie za­
licza się w szystk ie  podpalan ia  n a  rach u n ek  u- 
kraiński.  T u  powołuje się „Diło" na p. woj. 
Nakoniecznikoffa , k tó ry  powiedział,  że 50 proc. 
podpaleń  to  św iadom a robota  U k ra ińców .  Gdzie, 
p y ta  „Diło", drugie 50 procen t?

O U. O. W., złożonej —  ja k  w iadom o — 
przeważnie z młodzieży pisze „Diło":

„Pięknie  to  św iadczy  o społeczeństwie 
ukr.,  a  szczególnie młodzieży ukr.,  że je s t  
nadzw ycza jn ie  wrażliwa na w szystko, co 
d o tyczy  czynów, jakie  zalicza się do  ka te -  
gorji a k tó w  wyzwoleńczej walki Ale w tej 
działalności po trzebny  pewien k ry tycyzm .
Bo g d y  go wogóle nie będzie   możemy
s tać  się ofiarą t r ag icznych  omyłek. A w s k a ­
zują  na to  osta tn ie  m asow e podpalania .  K o ­
mu one przynoszą  szkodę? A sekuracy jnym  
tow arzys tw om . K om u p rzynoszą  korzyści?  

1 ... W szys tk im  tym , kom u zależy na  pogłębie­
niu chaosu pojęć pomiędzy naszym i ludźmi, 
co to  w ałka  rew olucyjna .,  a  co lekk om y ślna  
n ie rozw aga; w szystk im  tym, k tó r z y  chętn ie  
widzieliby najszersze m asy  na rodu  ukr. za- 
narch izow ane, niezdolne do żadnej p o z y ty ­
wnej, organiczno-twórczej p racy ; wreszcie 
tym , k tó rzy  z m a tem a ty cz n ą  dok ładn ośc ią  
m o gą  przewidzieć bliższe i dalsze nas tęp s tw a  
tak ie j  pseudo  rew olucyjnej roboty : represje  
w ładzy, m oralna  depres ja  między ludnością ,  
uniemożliwienie wszelkiej o rgan izacy jnej 
p racy  we w szystk ich  dziedzinach życ ia  i 

' zasilenie dw u sk ra jn y ch  L n d e n c y j  —  bol­
szewickiej i ugodowej. W yzw oleńczy  ruch 
ukra iński na tak ich  w y pad kach ,  jak  m aso­
we podpalania ,  wychodzi na jgorze j1’.

Wolelibyśmy, żeby „Diło" zasadniczo, ze 
s tano w iska  e tycznego  potępiło t o  niszczenie 
mienia n iew innych ludzi. S k o ro  się jed n ak  na 
to zdobyć nie może. niechże swym rodakom  
tłumaczy, że i „w yzwoleńczy ruch  ukra iń sk i’1 
źle na tych podpalaniach wychodzi.

Antypolska książka prof. Martela.
P rzed  kilku dniami u k aza ła  się w niemiec­

kie® tłumaczeniu  ks iążka  Francuza ,  p. Reno 
Martela o wschodnich gran icach  Niemiec. Nie­
miecki p rzek ład  nosi bardziej „zrozum iały" ty ­
tuł: , „K rw aw iące  granice  Niemiec” .

Autor, profesor Sorbony, nie zadał sobie j e '  
flnak truciu, by s tw orzyć  dzieło napraw dę p o  
ważne, lecz oparłszy się p raw ie  wyłącznie na  
m aterja łaeh  niemieckich napisał tendency jną  
broszurę an typo lską .  Ma żal do twórców T r a k ­
ta tu  W ersalskiego, ża nic zarządzili  p lebiscytu  
n a  Pom orzu, alo oczywiście nie odpowiedziałby 
na pytanie ,  dlaczego to  ówczesna Polska mia­
łaby  mieć na wszystk ich  granicach plebiscyty, 
a inne państw a ,  choćby np. F ranc ja  —  żadne­
g o?  Ubolewa n ad  podziałem ś lą sk a  i oddaniem  
jego wschodniej części niższej k u l tu ra ln ie ' Foi- 
sce, ale —  ja k  się zdaje —  ani Gdyni, ani li­
cznych już śladów ku ltu ry  i p racy polskiej na 
Śląsku nie widział nigdy, Pisze też o t rudno­
ściach kom unikacy jnych  na Pomorzu, choć by t.  
by pewnie w kłopocie, g d y b y  go zapytano, ile 
razy tam tęd y  przejeżdżał.

J e d n o  zasługuje  na uwagę: p. Martel u w a. 
ża s tan  obecny za u innożliw y, bo  Folaey  wi­
dząc szczupłość „ku . ta rza" dążą  do zagarnię­
cia Prus W schód u Tli. Wszelkie polskie glosy 
w ty m  duchu  sa., przez Niemców skrzętn ie  no­
tow ane.  Nie dosta rcza jm yż  więc Niemcom ma- 
ter ja lu  propagandow ego. p rzesadzajm y
w rezolucjach przeciw mowom .T n m ranu sa !

Niemiecki w ydaw ca  książki Martela miał 
śmiałość zwrócić się d o  polskich k-ięgarzy  
z propozycją  przyjęcia te j ja sk ra w o  a n ty p o l­
skiej książki na sprzedaż.

  O -

Mobilizacja przedwyborcza.

' na prow incji „Polou.it**, „L w ow ski  
szaw ską" sk o n f isk o w a n o  dwu krotn ie ,  *Ro :’oran n y“ , „Słowo" (k ie le c k ie ) ,  „ 
botnika" rów nież. B ia lem i p 1 -""mi świt - nik W ileń sk i" ,  a n a w e t  — za jakieś  
cą „Polska"  i „R zeczpospol!-T  . S k o n f i - . śc is łe  szczegó ły  —  sanacyjny  
sk ow an o  także „W ieczór W arszaw sk i" , | W ileńsk i" .
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J l a  z ie m ia c h  @ g p lte|.

Trolleybusy na polskiem wybrzeżu.
W  Gdyini p rzys tąp ią  w kró tce  do  prac  n ad  

b ud o w ą  limij „ tram w ajów  bez szyn 11 czyli zna­
nych  z ..Pew.uiki“ poznańsk ie j  troll eybu,sów 
miedzy Gdynią m iastem , a Chylonją z jednej, 
a Orłowem z drugiej strony. F u n du sze  na te  
roboty  będą  czerpane z pożyczki szw ajcarskiej .

„Pociąg błękitny" Warszawa— Paryż.
: W  s k ła d r luksusow ego  „niebieskiego pocią­
g u ” N ord-E xpress  (w łasność „W agons Lits- 
C o o k ”) z dn. 16 bm. zo s taną  w łączone na  prze­
strzen i W a rsza w a—.Paryż w agony najw iększe­

go luksusu.
K a żd y  tak i  w agon  jest przeznaczony tylko  

dla 10 podróżnych i k a ż d y  podróżny posiada 
ba rdzo  obszanny przedział, u rządzony  z przepy­
chem. D la  or jentacji podajem y, że normalnie 
w ag on  kolejowy te j  wielkości jes t  przeznaczo­

ny  na 48 osób.

Miasto z dwoma magistratami.
^ W  maju b. r. odbyły  się wybory do R a d y  

miejskiej w  Szadku w wojew. łódzkicm. Przed 
6-ma tygodniami odbyło sie pierwsze posiedze­
nie now o obranej R ady miejskiej, w  w yniku  
k tó re g o  now y burmistrz zgłosił się do m agi­
stratu, celem przejęcia od ustępujących władz 
miejskich urzędowania. Poniew aż  stary bur­
m istrz ośw iadczył, że przyjęcie to odbyć się 
narazie nie m oże zę, w zględu  na up o rząd k o w a ­
nie spraw, n ow y  burmistrz zgłosił się po p ew ­
nym  czasie po raz drugi. T ym  razem  jednak ,  
jak donosi jed na  z a g e n ry j  repor tersk ich ,  ma­
gistrat wręcz odm ówił złożenia sw ych agend.

W yłon i ła  się s y tu c ja  parado ksa lna .  W Szad ­
ku  istnieją obecnie dwa m agistraty, jeden, 
który skończył kadencję i ustąpić nie chce, 
a drugi, który rozpoczyna kadencję i urzędo­
wania zacząć nie może.

W  w yniku  te j g ro teskow ej sy tuacji została 
Wniesiona sk a r g a  dn  urzędu  w ojew ódzkiego 
w  Łodzi, k tó r y  w  tej sp raw ie  ma interwenjo- 
wać.

Strzeżcie się fałszywych kwestarzy!
' Ze w szystk ich  s t ron  kra ju  n ap ływ a ją  wia­
domości,  że. p row adzona  jes t  akcja  zbiórki pie- 
nitylzy wśród spo łeczeństwa n a  rzecz ocieni- 
niałyćh' inwalidów. A kcja  ta. p row adzona jest 
w większości w y p adk ów  przez osoby n ieu po ­
w ażnione, leg i tym ujące  się fałszywemi d o k u ­
m entam i lufo też  przez osoby, k tó re  nie rep re­
zen tu ją  żadne j organizacji,  lecz stanowią, spół­
ki handlowe, s tw o rzon e  przez k ilka osób i po­
s ługu jące  się ty tu łom  ociemniałych inwalidów.

Wofonc tego zarząd Związku stów. ociem­
n ia łych  żołnierzy  R zplite j złożył m em oriał mi­
n is te rs tw u  spraw  w ewnętrznych , k tó re  poleciło 
wojewodom w ydanie  zarządzeń do ins ty tucy j 
adm in is tracy jnych  co do trosk l iw ego  badania 
pods taw  p raw nych  zbiórek p ieniędzy na rzecz 
inwalidów i d okum entów  osób. ubiegających 
się o zezwolenie ua tak ie  zbiórki.

Sensacyjna kradzież depozytu 
sądowego w Poznaniu.

D o w ładz śledczych w Poznaniu wpłynęło 
sensacy jn e  doniesienie, do tyczące  k radz ieży  pa­
pierów  w artośc iow ych ,  złożonych w depozycie 
sąd o w y m  w paźdz ie rn iku  ufo. r. przy  tam te j­
szym  sądzie grodzkim. Były to  papiery  w a r to ­
ściowe A reyksiążęcego B row aru  w Żywcu war­
tości około  150 tys ięcy  zł.

Nie,wyśledzeni do tychczas złoczyńcy doko­
nali tej ikradzieży w sposób bardzo w yrafino­
w any. P rzy  pomocy sfałszowanego d ok um en­
tu  sądu okręgow ego w K atow icach  zwrócili 
się w Poznaniu  do ad w o k a ta  dr.  K azim ierza 
Nowosielskiego, z lecając  mu podjęci* ty ch  p a ­
p ierów  z sądu. Onegdaj na. podstawie sfałszo­
w an ego  upow ażnien ia  sądow ego z K atow ic  
oszuści podjęli z kancelar i i  adw okack ie j  wspo­
mniane  pap ie ry  i  ulotnili się bez śladu. Oszu­
s two w y d a ło  się w kró tce , a jednak  było już 
zb y t  późno, by p rzy trzy m ać  złoczyńców. W ła ­
dze  policyjne rozesłały do  bank ów  ostrzeżenie 
z dok ładnym  w ykazem  num erów  skradzionych
papierów.

u n i w e r s y t e t  s t o l i c y  w  o b l ę ż e n i u .

TV uniw ersy tec ie  warszawskim zaobserw o­
w a n o  bardzo  wielki napływ  now ych słucha­
czów . Chociaż zapisy jeszcze nie zos ta ły  zam­
knię te ,  na  jeden w ydzia ł  lekarski,  k tó ry  roz­
porządza ł ty lk o  120 miejscami wolnemi. w p ły ­
nęło  już przeszło 400 podań. W ielk i n ap ły w  no- 
wyoh s tu d en tó w  tłum aczy się s tosunkow o dużą. 
liczbą św iadectw  dojrzałości, w y d an y c h  przez 
szkoły  średnie  w ufo. ro k u  szkolnym.

SCHRONISKO W  DOLINIE  
CHOCHOŁOWSKIEJ.

‘ W • nieffźfelę 14 b. m. odbędzie się w  dolinie 
C hochołow skie j poświęcenie kam ienia  w ęgie l­
neg o  pod now o budujące  się schronisko tu r y ­
styczne. obliczone na 120 łóżek. Schronisko  to 
wznosi P o lsk i  Związek N arc ia rsk i i w arszaw ­
sk ie  T o w arzy s tw o  N arciarzy .

Jak to było na San Domingo?
RELACJA NAOCZNEGO ŚW IADKA.

I. T. Madsen. kap itan  pa row ca  p rzem y tn i­
czego „City of St. Loufe“ , k tó ry  ja d ąc  z Por- 
tor iko  do F lo ry dy  za trzym ał się w San Do­
m ingo  b y ł  p ierwszym naocznymi św iadkiem  
okropnej ka ta s tro fy ,  j a k a  szalała n ad  Haiti .  On 
był pierwszym, k tó r y  mógł podać dok ładne  re ­
lacje  o p rzebiegu -nieszczęścia. S ta tek  jego 
uszed ł w pros t  cudow nym  sposobem zagłady, 
jak ie j  uległy dzies ią tk i okrętów. T łum  rep o r te ­
rów i sp raw ozdaw ców  pism am erykańsk ich  
obiegł k ap i tan a  i jego  tow arzyszy , chcąc d o ­
wiedzieć się dokładnych  szczegółów k a tas tre fy .

„City  of St. L ou is11 zawinął do portu w  San 
Domingo, gdy ż  jeden  z m ajtków  zachorow ał na 
febrę. P rzy  wjeździe do przystani

morze było spokojne, a powietrze nieruchome 
i parne.

Chory m arynarz , k tó ry  widocznie bardzo  cier­
piał z .powodu w ielk iego upału, krzyczał,  że 
niebo je s t  żółte jak  s ia rk a .  Niebo tymczasem 
było pogodne, ale p raw dopodobnie  chory  m u­
siał przeczuwać blizkość burzy, gdyż  w pew ­
nym momencie na widmo,kręgu n a d  góram i 
wysipy pojawił się b ru n a tn y  ohłoczek.

M arynarze  byli zajęci um ocow yw aniem  
s ta tk u  do kam iennego  mola. gdy  w tem sternik 
dojrzał złowrogi

obłoczek na horyzoncie, który z przerażającą 
szybkością rósł w oczach.

—  Przeciąć liny! —  k rzykną ł  i równocze­
śnie puścił s t a te k  pełną p a rą  ku wyjściu 
z przystani.

—  Nie chcę. żeby nasz s ta tek  pogrucnotał 
się o te  kamienie. —  T u w skazał na n io b .

Ale ledwo w yrzek ł te  słowa,

zrobiło się nagle ciemno, j'ak w nocy,

pow stał okropny  szum i świst, coś strasznie 
pękło  we w nętrzu  s ta tk u ,  jak by  się miał roz ­
prysnąć  w k aw ałk i i nagle  przerażeni m a ry n a ­
rze zobaczyli dziób s t a tk u  w ysoko  ponad sobą. 
Fa le  wysokie jak  dom y porwały  ich. pogru­
cho tan e  szczątk i m asz tów  i lin spadły na 
nich, a  z czarnej dziury, gdzie p rzed  chwilą 
s ta ł komin, w ydobyw ały  się kłęby gryzącego 
dymu. S te rn ik  leżał wśród rum owiska, przy­
gnieciony odłamkami belek z załamaną pod­
s ta w ą  czaszki.

S ta te k  znajdow ał się na pół mili od portu na 
pełnem morzu. Z przystan i nie mógł się on ina­
czej w ydostać ,  ty lko  w* ten sposób, że

środek trąby powietrznej wessal go w powietrze 
i odrzucił go  daleko na morze.

. .Skok11 był ta k  potężny, że wysokie  na 9 me­
trów  molo wraz ze znajdują,cemi n a  niem d o ­
mami nie było żadną  przeszkodą d la  s ta tk u .  
T o  ocali ło  ich.

M arynarze ochłonąwszy z ,,'rzcstrachu i zna­
lazłszy się w bezpiecznym porcie El Can n ie d a ­
leko T ry n idad ,  zaczęli szeroko rozpowiadać 
i koloryzow ać przeżyte ta rapa ty .

W id ać  dokładnie  drogę, j a k ą  przeszedł 
tornado. Jest to szeroki na w iele kilometrów  
szlak, gdzie nie pozostał dosłownie kamień na 
kamieniu. P lan tac je  owoców7 zostały  zniszczone 
w na jboga tsze j  okolicy. N a wybrzeżu szalał 
w skutek  to rn ado  huragan , k tó rem u uległo w ie­
le s ta tk ów  w raz  z załogami. City of St! Louis 
jes t jedynym  s ta tk iem , k tó ry  uszedł zagłady.

CZA5 I M A Ż Y Ć

CUKIER
to sita i zdrowie.

Przypominamy sezon smażenia doskonałych konfitur, kompotów, soków 
i marmolad z renklodów, mirabeli, brzoskwiń, jabłuszek raiskich, sjlosu, 
dereni, jeżyn, jabłek, melonów, arbuzów, śliw7ek, pigw. borówek, pomidorów, 
Żórawiny, jarzębiny i t. d.

HOTEL TURYSTYCZNY W GDYNI,
K om is ja  międzyrriinisterjalna w urzędzie 

m orskim  w Gdyni, om aw ia jąc  spraw7y  tu ry ­
s tyk i  n a  morzu, przychyliła  się do w niosku 
d y re k to ra  żeglugi m orskie j p. R óm m ia w sp ra ­
wie budow7y hotelu  tu ry s ty czn e g o  w  Gdyni.

SKAZANIE SZPIEGÓW.
Przed  sądem  karnym  w  Katowicach zapadł 

w y ro k  n a  dw óch osobników, oskarżonych  o 
szpiegostwo n a  rzecz ościennego państwa. Nie­
jak iego  J a k ó b a  G ruenbaom a z Miechowa s k a ­
zano na 20 miesięcy, a  J .  W andzioka z Siemia­
nowic n a  14 miesięcy więzienia.

ŚMIERTELNE ZATRUCIE GRZYBAMI.
W Smorgoniach zdarzy ł się now v w y padek  

za trucia  całej rodziny, złożonej z pięciu osób. 
grzyham i zakupionemi n a  ta rgu .  J e d n a  osoba 
zmarła  w śród  s trasznych  męczarni; resztę  od­
ra tow ano.

WILKI W POWIECIE W ILEJSKIM .
J a k  donoszą  z W ilna, w kilku m iejscowoś­

ciach pow iatu  w ile jsk iego pojawiły się s tada 
wilków, k tóre  w yrządz iły  ju ż  kilka znacznych 
szkód w  inw en ta rzu  żywym tam te jszych  wło­
ścian. 1 i

Międzynarodowy kongres zoologów 
w Padwie.

W  wielkiej auli s ta ro ży tne go  un iw ersy te tu  
w P adw ie  o tw ar ty  zosta ł  w dn. 4 bm. między­
narodow y kongres  zoologów, w7 k tórym  bierze 
udział przeszło 500 uczonych  ze w szystkich 
'krajów, nie w y łącza jąc  oczywiście PoR ki.  Z a­
gaił  obrady r e k to r  un iw ersy te tu  w  Padwie, 
prof. Gnanniino Ferra r i ,  k tó ry  w mowie swojej 
w stępnej streścił zadania  tego  XT z rzędu k o n ­
g resu ,  m ającego  na ceilu rozpatrzenie  postę ­
pów. poczynionych  dotychczas na drodze  b a ­
d an ia  p roblemów  życia i śmierci, k tó re  s t a n o ­
wią i s tanowiły  po wsze czasy podstaw ę zain­
te resow ań  umysłu ludzkiego,

Ewakuacja misjonarzy w Chinach.
(KAP.) Do K an to nu  nap ływ ają  misjonarze 

z okolic, zagrożonych przez czerwone wojska 
chińskie. Ostatn io  przybyło do K an to n u  dw u­
nastu  katolickich misjonarzy  am erykańskich, 
a  wraz z nimi w ikarjnsz  apostolski msgr. Caul 
D rum ont,  oraz osiem zakonnic .  U ciekający 
przed pewną śmiercią misjonarz i zakonnice 
musieli pieszo przebyć 210 km. górskiemi d ro ­
gami i po 11-tu dniach dotar l i  do kolei że la ­
znej w  Chin-Czfu. Przybyli  informują, że ich 
ew akuację  zarządził g u bern a to r  prowincji 
Kiang-Si oraz. że wszyscy cudzoziemcy musieli 
uchodzić wraz z eofającemi s :e wojskami rzą- 
dewemi. ponieważ nie można im było  zapew ­
nić bezpieczeństwa.

Wicekanclerz Austrji uległ katastrofie 
samochodowe*.

W  okolicy St.  Pb lten  uległ r s ta tn io  k a t a ­
strofie sam ochód, w k tó ry m  znajdow ał się wi­
cekanclerz  A ustr ji  Yaugin  p rezyd en t  Austrji 
P o ln e j  Ruresch i członek zgrom adzenia  Kun- 
schak. Kunse.hak. k tó ry  doznał jak  się zdaje 
pew nych cięższych obrażeń w ew nętrznych , zo­
s ta ł  przew-ieziony do szpita la  w  St,. Pblten. W i­
cekanclerz  i p rezy den t  k ra jow y  przesiedli sie 
do innego sam ochodu.

450 osób rozstrzelano w sierpniu 
w Sowietach.

■ Biuro poli tyczne W K P  w ysłucha ło  sp ra w o ­
zdan ia  GPU z • ak c j i  sow ieckich  placówmk 
w sierpniu. W  sp raw ozdan iu  tem zaznaczono, 
że GPU rozs trze la ło  w sierpniu 450 osób.

Trzej chłopcy spalili żywcem starca.
J a k  donoszą  dzienniki polskie w ychodzące  

w S tan ach  Zjednoczonych, w R och es te r  aresz­
tow ano  osta tn io  trzech chłopców, w wieku po­
niżej 12 la t ,  k tó rz y  przyczynili  się do śmierci 
pew nego s ta rca .  Ś ledztwo policyjne ustaliło , że 
ch łopcy  nakry l i  galęźmi śpiącego Jam e sa  
W righ t,  70-letniego robotnika, i zapalili gałęzie 
„d la  z a b a w y 11. W righ t  umarł w sk u tek  pop,*v 
rzeń.

Rekord prasy frantuskie'.
R ek ord ow y  lot C ostes‘a i Bellonteka d o s ta r ­

czył jeszcze innych, bardzo  c iekaw ych  re k o r ­
dów, mianowicie rekordów  repor tażu .  W  chwili, 
g d y  zdobyw cy  A tlan ty k u  lądow ali  na  lo tn isku  
w N ow ym  J o rk u ,  us taw ione  w P a ry żu  na d a ­
chu francusk iego  Automofoil-Kłubu. g igan to fon y  
rozgłosiły  przeniesione, d rogą  rad jow ą  owacje  
t łum ów  am e ry kań sk ie j  publiczności, a w ciągu 
27 sekund  od chwili w y lądow an ia  a p a ra tu ,  Pa- 
ryżan ie  mieli dokładną, re lac ję  o tym  fakcie. Po  
upływie zaś 20 m inu t na ulicach po jaw iły  się 
specjalne d o d a tk i  dzienników, poda jące  d o ­

k ładne  informacje  o en tu z ja s tyczn em  pow itaniu  
lo tn ików  francusk ich  w N ow ym  Jo rk u .

Największy w świecie samolot.
K oresponden t  „Les Ailes11 podaje ,  że jedna 

z na jw iększych w ytw ó rn i  sam olotów  „Consoli­
da ted  A ircraf t  Corporation  of A m erica” tu d u -  
je w sw ych w arsz ta tach  olbrzymi, na jw iększy  
z do tychczas w ybudow anych .  w odnop l .Jow iec  
100 osobowy. D la  pomieszczenia tak  wielkiej 
liczby podróżnych, hydroplan  ten będzie miał 
62 kabiny. Na płacie górnym  hydrop lanu  zmon 
tow anych  będzie 16 silników o mocy łącznej 
około 5.000 koni.

BURZE W  A N G LJI.
Z całej Anglii donoszą  o n iebyw ałych  b u ­

rzach, po łączonych  z hu rag anam i.  W  L ond y­
nie p ada ł  o s ta tn io  ta k  si lny deszcz, że ruch 
uliczny uległ częściowej przerwie.

W E G IPC IE  A RE SZ TO W A N O  SO W IE CK IE G O  
EMISAR JUSZA.

P o lic ja  w K airo  a resz tow ała  w tych  dniach 
pew nego obyw ate la  niemieckiego, k tó ry  zeznał, 
że ,F s t  emisarjuszem p rzys łanym  z Moskwy dla 
zorganizowania  p ropagandy  komunistycznej 
w Egipcie. P rócz  tego a re sz to w an o  kilku innych  
cudzoziemców, jako  znajdu jących  się w  ścisłym 
kontakc ie  z a resz tow anym  obywatelem nie­
mieckim.

PO S K A R B Y  Z A T O P IO N E J „L U S IT A N JI« .

W sku tek  n iedyskrecj i  p racow ników  pewnej 
firmy niemieckiej s ta ło  się w iadomem. że firma- 
ta czyni przygotowania, celem d o ta rc ia  do le ­
żącej na  dnie oceanu ko ło  w ybrzeży  ir landz­
kich „Luśit.anji” , zatopionej w 1915 r, przez 
niemieckie łodzie podwodne. F irm a  niemiecka 
z K ilonji urządza- obecnie próby z nowemi dzwo 
nami nurkowemi. P ró b y  te  o dbyw ają  się n.a je­
ziorach baw arsk ich  '  ,

N OW E W S T R Z Ą S Y  PODZIEMNE 
W  AVELLINO.

,W AvelIino i okolicy, naw iedzonej n iedaw no 
s t r a sz n ą  k a ta s t ro f ą  trzęsienia  ziemi, odczuto  
os ta tn io  ponow nie w strząsy  ziemi. Ogarnięta  
p a n ik ą  ludność  opuściła m ieszkania  i przez k i l ­
ka godzin p rzebyw ała  pod golem niebem. Ofiar 
w ludziach na szczęście nie zano tow ane .  S t r a t  
m a te r ja ln ych  również niema, gd yż  runęły  j e d y ­
nie s ta re ,  n adw eręż o n e  przez poprzednie  t rzę ­
sienie. m ury  domów. Je d y n ie  w  C andcla  m us ia ­
no opróżnić  k i lka  domów, k tó re  się poważnie 
zarysowały .

O FIARA  N IEDO RZECZN EGO  R EKORDU.

W  czasie os ta tn ich  u pa łów  wr S tan ach  Zje­
dnoczonych  pow sta ła  manja w y s iad y w an ia  na 
drzewach. Pom iędzy  wrielu innymi na drzew o 
w y d rap a ł  się, w Minneapolis 16-Ietni S tefan  
S trzelecki. M łodociany g łu p tas  przesiedział ju f  
n a  drzewie około  400 godzin, aż pewnpgo razu 
z łam ała  się gałąź, na której siedział . „R e k o r­
dz is ta11 doznał pęknięcia czaszki.

140 K A N D Y D A T Ó W  NA STAN OW ISKO  
! K A PE L M IST R ZA .

J a k  donoszą  dzienniki berlińskie, na iwie* 
żo u tw orzone  s tano w isk o  drug iego  kapelm i­
s trza  k o n ce r tów  popularnych  fi lbarm onji ham- 
burskiej zgłosiło sie 140 k a n d y d a tó w ,  z k tó ­
rych ka żd y  jes t w y traw n y m  kapelmistrzem. 

W y m o w n y  to  dowód, jak i  n ad m ia r  m uzyków  
panuje w Niemczech. Bezw ątp ien ia  objaw  ten 
jest również sku tk iem  rozpowszechnienia  się 
filmów dźw iękow ych  i konce r tów  m d jow y eh .

. JKSK,
D o  n a js ta r z e g o  s k ła d u  fo r te  pin n ó w  fir m y ;

W ł a d y s ł a w
K r a k ó w ,  K y n a k  g łó w n y  L. 3 4 .
n a d e s z ły  n o w e  t r a n s p o r ty  fo r t e p ia n ó w  

p ia n in  f ir m  k r a j o w y c h  i z a g r a n ic z n y c h  
k tó r e  m o ż n a  n a b y ć  p o  c e n a e h  b a r d z o  
p r z y s t ę p n y c h  i n a  d o g o d n e  s p ła ty .  F ir m a  
o o le c a  P . T . P u b l ic z n o ś c i  o g lą d a n ie  w v  
s t a w o w y c h  sa l b ez  p r z y m u s u  ku  o n a .

KOBIECY „BRAK CZASU11. — Cóż tn znaczy, 
że pani Wanda już pół godziny rozmawia z two­
ją żona na schodach? — Prosiliśmy7 ja. żehy we­
szła do pokoju, alo powiedziała, że nie ma ani 
minutv czasu.

BCHATUR. — Baczcie spojrzeć na mnie, ła­
skawe panie! Te rękę straciłem pod Radzyminem1. 

(nogę pod Kielcami, a lewe oko niedaleko Barnń- 
— Podczas wojny? — Nie! w samochodzie.
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JCiteraiwga, k in o ,  teatr  
Przemiany w literaturze rumuńskiej.

Z nam iennym  dowodem centralizacji życia 
um ysłow ego Rumunji j e s t  przeniesienie się naj­
w ybitn ie jszego  i na js tarszego  pism a l i te rack ie­
go  „V iata R om anesca“ (..Życie ru m uń sk ie ’-) —  
z Ja s s ,  m ia s ta  u n iw ersy teck iego  o wielk ich  t r a ­
d y c jac h  li te rack ich  —  d o  B ukaresz tu .

Jednocześn ie  zaszły  w  tem  piśmie poważ­
n iejsze zm iany ideologiczne. Pod  w pływ em  w y ­
bitnego k rytyk a  Michała R a le a  k u ltyw o w an o  
przez d łu ższy  czas na lam ach  ..Życia rum uńskie  
g o 1’ rodzaj naturalistycznego regjonalizmu. 0 -  
hecnie propagu je  pismo czy sty  racjonalizm, 
w alcząc z m is tycyzm em  grupy  ..Gandirea1’.

Wtrgiljusz a Mussoiini.
„2000-na roczn ica  urodzin  W eig i l ju sza  zazna­

czy ła  się oryg ina lnym  konkursem . A m ery k ań ­
sk i przem ysłow iec  Yergil Neal (prawdopodobni? 
W łoch  z pochodzenia) w y z n a czy ł  50 tysięcy  li­
rów n a g ro d y  za opracow anie  prozą, lub wier­
szem  tem atu :  „H proiezny  poem at W erg i l ju sza  
1 jego  se n ty m e n t  łaciński draż ś ródziemno­
morski a sen ty m e n t i idea ły  nowych Włoch Be­
n ita  Mussoliniego". R ozw iązan ie  tego  nie ła tw e­
g o  zadania zarezerw ow ano w yłącznie  dla. W ło­
cha, k tóry  musi w y k o n a ć  je  wszakże w tempie 
amerykańslriem , g d y ż  te rm in  ukończenia  pracy 
upływ a z dniem  21 grudnia b. r.

Rozkazy i nakazy w  wychowywaniu dzieci
O SZTUCE ZAKAZYW ANIA.

T EA T R  KLASYKÓW  W ORYGINALE.

^Paria Midi" donosi, że młoda Paryżanka  
j l  E. L annay pow zięła m yśl założenia teatru, 
w  którym  w ystaw ianoby ty lk o  arcydzieła k la­
syk ów  greckich 1 łacińskich n ie w  przekładach, 
leca  w  tek ście  oryginalnym . Środki finansow e  
na założenie tego teatru są  już podobno zape­
w nione, zachodzi jednak pytanie, czy zapalona  
łw olenn iozka  arcydzieł greckich i łacińskich' 
znajdzie artystów , .pragnących „wykuć" role 
sw e w  języku starogreckim  lub łacińskim , a na­
stępnie, czy  znajdzie dość słuchaczów , którzy  
b y  te język i rozumieli.

30 TY SIĘC Y  FRANKÓW  ZA DRAMAT.

Firezydjum A kadem ji Francuskiej przyznało  
w ielk ą  nagrodę B r ieu i za r. b. w  kw ocie  trzy­
dziestu  tys ięcy  franków, nauczycielow i z An- 
ti-bes p. Baudot)tn, za trzyaktow ą sztukę p. t. 
„Ariel i Caliban".

MOISSI U STĘPUJE ZE SC EN Y?

B aw iący obecnie w  Pradzo znany I fl nas 
aktor, A leksander Moissi ośw iadczył dziennika­
rzom, że w najbliższej przyszłości zamierza zre 
eygnowa-ć z dalszej karjery scenicznej, gd yż  
gC0na, _  jak pow iada —. n ależy do m łodych. 
P o ustąpieniu ze ecemy M oissi chce pośw ięcić  
się pracy literackiej w  dziedzinie dramatu.

CZY W IECIE, Ż E . . .

. . .  w łosk i film ow iec R ighelli pracuje obec­
nie nad utworzeniom pieiwBzego m ów ionego  
filmu w łosk iego p. t. „Mama Boitterfly" o tre­
ści zac&enpniętej z now eli Pirandella „W oi-
« y “?

. . .  w ybitna artystka sto łecznego  teatru b a ­
rc io w e g o , Janina Romamówna w ystępuje w  
polskiej w ersji obrazu „Param ountu’1 p. t. „Za 
głosem  serca"?

.. .„ W ia t r  od morza" Żerom skiego ma być 
w ykonany w  w ersji angielskiej i francuskiej, 
gdyż w ykonaw cy tego  film u chcą go  w y ­
św ietlać zagranicą?

 w e W łoszech w yśw ietlają  obecnie bar­
dzo m ało film ów am erykańskich, gdyż wpro­
w adzono tam przym usow e w ystaw ianie fil-

Ur dzisiejszych czasach zakazyw anie  je s t  na 
prawdę sz tuką . Chłopcy i dz iew częta  wiedzą, 
oczywiście, w szys tk o  lepiej,  niż rodzice. R oz­
puszczenie ich doprowadziło  w  tys iącach  ro ­
dzin do najnieznośniejszych w zajem ny ch  s to ­
sunków. P ocząw szy  od wszelkich odcieni 
„w ojny  domowej" między  rodzicami a dziećmi 
a sk ończyw szy  na zupełnej rezygnacji  rodzi­
ców * o to  s tan  fak ty czny  w naszych  rodzi­
nach. N iewłaściwy sposób  n ak az u  i zakazu 
przyczynia  się do  tego s tanu  o wiele więcej, 
niż naogół przypuszczamy. Można powiedzieć, 
żp wychowanie m łodzieży nie da w yników  tam, 
gdzie ojciec i matka nie władają sztuką zaka­
zywania.

Życie daje  nam  tys iące  przykładów, jak  
często rodzice polecają coś w yk o n ać  dzieciom, 
nad  czerni się dokładnie  nie  zastanowili ,  czy 
ta  rzecz je s t  konieczna, czy t.ej ty lk o  jest k a ­
prysem chwili. Często też zdanie ojca jest prze­
ciwne zdaniu matki i oto n ieopa trzn ie  w y b u ­
cha spór m iędzy rodzicami w  obecności dzieci. 
T e n  brak zgodności w poglądach i żądaniach  
rodziców przyczynia się niesłychanie do obni­
żenia autorytetu ojca i matki w  oczach dzieci.

Njp. ojciec zakazuje  dzieciom, żeby nie w y ­
chodziły  na ulicę, gd yż  je s t  chłodno. M atk a  
je s t  przeciw nego  zdaraia. Dzieci rozumieją, do ­
skonale ,  że matka stoi po ich stronie i że po­
zycja  ojca je s t  osłabiona. D opuszcza ją  tedy  
sz turm do ojca i po k ró tszem  czy dłuższem 
w ahaniu  ojciec pozwala im w yjść na ulicę.

—  J e d n a k  nie  wolno w am  baw ić  się na 
jezdni, gdy ż  ła tw o mógłby was przejechać  
sam ochód —  n ak azu je  ojciec.

Dzieci p rzy rzeka ją  solennie i pędem zbie­
g a ją  n a  dół.

Byłem św iadkiem  te j  sceny , więc zac ieka­
wiło mnie, czy dzieci u s łucha ją  zakazu  ojca. 
P o  pew nej chwiłi w yjrza łem  przez okno na 
ulicę. D zieci baw iły się w esoło na środku 
ulicy.

T ak ich  p rzykładów  je s t  mnóstwo. Ale jesz ­
cze inny błąd popełn ia ją  rodzice. Często dla 
błahych powodów przery wa matka czy ojciec  
dzieciom zabawę, k tó ra  przecież dla malców 
jes t  n ie ty lko  zw ykłą  zabawą, t a k  ja k  my ją 
po jm ujem y, ale je s t  d la  nich zaczarow anym  
światem, w k tó r y  w k ła d a ją  ca łą  sw oją  fan ta ­
zję l duszę. Nierozum ne tedy  zakazy rodziców  
rodzą w  tych duszach dziecięcych bunt i czę­
sto  są początk iem  n ieposłuszeństw a.

daw aniu  jakiegoś polecenia uzasadnić  je lo ­
gicznie. Trzeba m alcowi w ytłom aczyć, że ta­
kie a takie życzenie rodziców jest słuszne ! 
konieczne. Dziecko zas tanow i się. nauczy się 
myśleć i w końcu  okaże  się ehętniejsze do 
spełniania rozkazów.

D obrą  także  jest, rzeezlf, jeśli polecenie w y­
daje się tonem spokojnym , ale. z nakazującem  
p r o s z ę .  Zwykle  zie skutki w ywołują groźby, 
ostre słowa i straszenie dziecka przy  w y daw a­
niu rozkazu.

Oby te  uw agi zdołały w pewnej mierze ob­
jaśn ić  n iedoświadczonych rodziców, jak  na le ­
ży pos tępow ać  z doras ta jącem i d z i e ć m i . . .

„Łatwiej grać w golfa, niż uczyć się 
języków".

K inem atograf  i spor t  s tan ow ią  dzisiaj zgod­
no stadło . . .G w iazdy" filmowe muszą, z oho* 
w iązku  u p raw iać  różne gałęzie spor tów , zw ła­
szcza, żo w  n iek tó rych  filmach trzeba, od p ierw ­
szej do os ta tn ie j  sceny  być spor tow cem , bo nie 
m ożna  zastąpić*.'),która przez zaw odow ego  a t le ­
tę. T a jem nice  treningu spo r tow ego  nie m ogą 
b yć  obce żad ne j  „gwieździe" ek ranu .  A by  być

JA K  TEMU ZARADZIĆ?
P r  zedewszys tikiem, żeb y  osidt?nąć posłuszeń 

s two dzieci potrzebna jest zgoda i jednom yśl­
ność rodziców przynajmniej w obecności dzie­
ci. Zdała od nich niech sobie m ałżonkowie  
u zgad n ia ją  sw e  różne pog lądy  n a  słuszność, 
ozy niesłuszność zarządzenia. Dalej w ym agane  
je s t  głębsze zastanow ienie się ojca czy matki, 
czy  d a n y  rozkaz  je s t  niezbędnie potrzebny  i uza 
sadńiony .

D obre  sk u tk i  p rzynosi ang ie lska  m etoda  
w ychow aw cza, k tó r a  każe  rodzicom przy wy-

m ów  włoskich', ab y  u chron ić  się p rzed  zale­
wem ry n k u  przez to w a r  am eryk ańsk i?

. . . n a  podstaw ie  a n k ie ty  w  p ras ie  a m e ry ­
kańsk ie j  miano najlepszego  obrazu w  ty m  ro ­
ku  uzy sk a ł  film p. t.  „ P a ra d a  miłości" w yreży ­
serow any przez E. Lulbiłscha?

dzis iaj p raw dziw ym  i s ław ny m  „asem " filmo­
w ym  (na tu ra ln ie  w- pojęciu am erykalisk iem ), 
należy  być g ię tk im  i zręcznym: trzeba, mieć 
pewną, n iezbędną dozę „inteligencji ruchów ". 
Zale ty  te zd obyw a się ty lko  przez w y trw a le  
i sy s te m a ty czn e  ćwiczenia fizyczne.

P o tw ierdzen iem  ty c h  zasad, obow iązu jących  
a k to ró w  filmowych, je s t  w yw iad  z sam ym . . .  
B u s te r  K e a to n ‘em, k tó ry  bawił o s ta tn io  w P a ­
ryżu. K om ik  ten, ja k  wiadomo, n igdy  się nie 
śmieje (wywoi-ując rów nocześnie  salwy śmie­
chu u a  ek ranach  ca łego  świata)  i mało też  mć- 
wi. K ca to n  je s t  u rodzonym  spor tow cem . To 
zrozumiałe, g d y  się p a t rzy  n a  jego kap ita lne  
filmy „Sportow iec  z miłości" lub „ J e g o  o s t a t ­
n ia  ru n d a" .  Zresztą, on sam to potwierdził ,  
zw ierza jąc  się, choć niechętnie, podczas k r ó t ­
k iego  w yw iadu .

—  Ozy zajm uje się pan spor tem ?
—  Co za pytanie .  Oczywiście. Nie m ożna 

chy ba  przypuszczać , abym  upraw ia ł  ak ro b a ty -  
kę  n a  ekranie, nic m a jąc  zamiłowania  do 
sportu.

—  J a k ie  sp o r ty  p an  upraw ia?
—  Golf, na jbardzie j w y p o czyn ko w y  i n a j ­

bardziej i r y tu ją c y  sport.  J e s t  on bowiem ideal­
n ym  d o  w ypoczynku , a zarazem najlepszą, pod 
słońcem szkolą, cierpliwości.

—  Ozy to  p rzy  golfie zdobył pan swoją 
s łyn ną  oboję tność?

—  Po części tak .  Ale upraw iam  też i inne 
spor ty :  ja zd ę  konną ,  bass-ball i, p rzy  okazji,  
boks. Lubię bardzo  b yć  widzem. W  A m eryce  
b yw am  praw ie n a  w szystk ich  m is trzos tw ach  
piłkarsk ich  i bokserskich.

N a  zakończenie  „w y w iad u "  zim nokrw isty  
mistrz  hum oru  ek ranow ego  streści!  k ró tk o  swą 
opinję o sporcie:

—  O sta tecznie  o wiele ła tw ie j g rać  w g d f a  
niż u czyć  się obcy cii języków . I d la tego  w łaś ­
nie, że t a k  często t r zy m am  w ręce kij golfowy, 
potrzebuję  pomocy tłum aczów , w yjeżdża jąc  za ­
granicę. (w.)

Sport.
Polki zwyciężyły Japonki,

VTe czw artek  odbył się w W arszaw ie na 
boisku Legji kob iecy  mecz m iędzypaństw owy
Polska   Japonja, zakończony zwycięstwem
Polek 55:38 pkt.‘

W ynik i poszczególnych konkuren cy j :
80 m. przez plotki: 1) Freircaldówna (Pol­

ska) 12.8 sek. 2) Sc-habińska (P.) o pierś. 3) 
N akanish i (Japonja)  13.2 sek.. 4) Mura oka (J.)-

100 ni.: 1) W alasiew iczów na (P.) 12.5 sek. 
2) Il itomi (.1.) 12.6 sek. 3) Mura oka (J.), 4) 
Hulanicka (?■)•

D ysk: 1) K onopacka-M atuszew ska (P.) 37.43 
2) Schabińska. II  (P.) 32.71 m. 3) B itomi (J.) 
32.19 m. 4) N akanish i (J.) 19.1f m .

60 ni.: l j  W alasiew iczów na (P.) 7,8 sek. 2) 
Hitomi (J.) o dłoń, 3) Hulanicka (P.), 4) Mu- 
r a o k a  (J.).

S k o k  w wyż: 1)   3) Hitomi (J-). Krajew.
ska i M anteuffel (P.) po MO cm. 4) W a ta n a b e  
(J.) 135 cm.

200 m.: 1) W alasiew iczów na (P.) 25.7 s?k. 
2) W a tan abe  (J.) 27.5 sek. 3) Orłowska (P.), 4) 
Honio (J.).

Skok  wdał: 1) Hitomi (.T.) 539 cm. 2) W a la ­
siewiczówna. (P.) 523 om. 3) K w aśniew ska (P.) 
474 om. -ii W a ta n a b e  (.TJ 468 cm.

Oszczep: 1) Hitomi (J.) 36.55 m. 2) K ono­
packa-M atuszew ska P.) 30.80 m. 3) Walasie- 
wiezówna. fP.) 30.34 m. 41 Honio (J.). Z powodu 
zapada jących  ciemności odby ły  się ty lko  po 
3 rzu ty .

Sztafe ta  1X 100 in.: 1) Polska 51 sęk
w składzie: W alasiew iczóc na. Schabińska, H u ­
lanicka. S ikorzanka. 21 J a p o n ja  o 20 m. w  «.kla 
(Izie: W a tan abe .  Muraoka, Honio i N aka irsh i.

Tennis we Francji.
Franc ja ,  s to jąca  od szeregu już  la t  na 1-era 

miejscu wśród państw  upraw iających  spor t  ten- 
nisowy. ogłosiła obecnie s t a ty s ty k ę ,  k tó ra  nie­
wątpliwie zain teresuje  również nasze sfory te n .  
nisowe: Is tn ie je  więc w roku bieżącym we 
Francji 577 klubów tennisow ych liczących ogó­
łem 37.726 graczy, k tórzy  mają możność t r e ­
nowania  na 1.587 k o r tach .  J a k  wielkim jes t  roz 
wój tego sportu  w os ta tn ich  la tach  o tem 
św iadczy  je dn ak  najlepiej fakt. że w r. 1912 
miała F ran c ja  zaiedwio 362 kortów oraz 4.416  
graczy . S ta ty s ty k a  ta rozwiązuje najlepiej za­
gad kę  hegem enji Francj i w tcnnisic św ia to ­
wym j nie  w ym aga chyba dalszych kom entarzy .

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE CRACOYTI.

D nia  14 bm. w niedzielę o godz. 10 rano 
na bieżni K. S. Cracovia  odbędą  się zaw ody  
lekkoa t le tyczn e  klubu Cracocii.  Udział biorą 
wszyscy najlepsi zaw odnicy  tegoż klubu. Prócz 
tego T. S. G. Sokół rozegra mecz piłki k oszy ­
kow ej z K. S. Craecwią, k tóra  obecnie trenuje  
do finału o ” mistrzostwo Polski,  znajdu jąc  się 
w doskonalej formie.

Notatnik sportowca.
—  W yścig  piywaeki „ W p ław  przez P ozn ań"

(około 5 km.) o puli a r  ..I lustracji W ie lkopo l­
skiej" wygrali indywidualnie: Lisiew-ki (Unja) 
i K re tschm anów na (ISV.), a drużynow o „ W a r ­
ta" .

  Mecz bokserski Lipsk __ Katowice,
k tó ry  odbył się w Katowicach, przyniósł za ­
szczy tny  dla G órnoślązaków  w ynik  rem isowy 
8 :8. gdyż  K atow ice-  re,prezentował ty lko  Poli­
cyjny K. 8 .

Wystawa Higjeny w Dreźnie.
TH O g lądam y  dalej c iekaw e ekspo na ty  

p rze d s taw ia ją ce  b is to r ję  h ig jeny  od czasów 
n a jd aw n ie jszy ch  i hig jenę ludów  pierw otnych ,
0 ile zabiegiem „lńg jen icznym " naz w a ć  m oż­
n a  nip. śc iskan ie  g łów ki n o w o ro d k a  między 
deszezułkam i, aby  jej n a d a ć  piękny, n a tu r a l ­
nie w  pojęciu owych ludów , ksz ta ł t .  R zuc iw ­
szy  okiem n a  dział h ig jen y  u zw ierząt ,  opusz­
czam y gm ach  m uzeum z uczuciem pełnego 
zadow olen ia  in te llek tua lnego  i es te tycznego .  
Z o b a czy liśm y  i nauczy l iśm y  się wiele, a  n a u ­
k a  ta  po dana  b y ła  t a k  in teresu jąco , żc nie 
odczuliśm y ani na  chwilę zmęczenia lub  znu­
dzenia . Zamiast za k o n ser w o w a n y c h  w  s p i ry tu ­
sie i zawsze już zmienionych narządów , za­
m ia s t  preparatów pod m ik ro sk op  podstaw io­
ny ch ,  k tó re  w p raw n e  ty lk o  oko z korzyścią  
og ląd ać  może. zobaczyliśm y m odele  tak  p ięk­
ne. tak  łudząco do życ ia  zbliżone, w  wprosi 
zdaw ało  się. że w  sia tce  naczyń  ży w a  krew  
krąży . ZaroiaPt nudnych  s t a ty s ty k  zobaczyliś­
m y  pełne polotu i pom ysłow ości w y kresy ,  d o ­
skona le  napisam i kom entow ane .  Zap-omucą 
odpowiednich p rzyc isków  e lek trycznych ,  korb
1 t. p. m ogliśm y n iek tó re  modele wprowadzać, j 
w  ruch i w ten sposób ana lizow ać  i obserw o­
w ać  rozm aite  funkcje  fizjologiczne, ja k  n ich  
mięśni, o ddychan ie  i  t. cl. W ychodz im y  z u- 
czucicm podziwu d la  doskona łego  tw o ru  Bo­
skiego. jak im  je s t  nasz  organizm, z go rącem

.pragnieniem u trzy m an ia  g o  w  harm onijne j 
rów now adze ,  z m ocnem  postanowieniem  prze­
p row adzen ia  zw ycięskiej w a lk i  z niebezpie­
czeństwam i, k tó reb y  sp ro w a d z a jąc  chorobę rów ­
n o w a g ą  t ą  zachw iać  mogły . 7  calem p rzeko­
nan iem  p rzyzn a jem y  słuszność myślicielowi 
niemieckiemu, k tó r y  tw ierdzi,  że t a k  samo 
ja k  zach w y cam y  się szumią.ccm, bezbrzeżnem 
morzem, lub  g roźn ym  kra job razem  górskim , 

t a k  samo w inniśm y podziw iać  p iękność i d o ­
skona łość  naszego  ciała.

Zw iedzam y nas tęp n ie  pawilon w ychow ania  
fizycznego. Z na jdu jem y tam  w szy s tk o ,  co 
może nas w  związku z t ą  k w e s t j ą  in tereso­
wać, u w ięc począw szy  od naukow ej s trony  
sportu , tj . fizjn1ogj.i ruchu, w,pływu ro zm aite ­
go rodza ju  ćwiczeń cielesnych n a  ustró j ,  po 
przez tablico s ta ty s ty czn e ,  pouczająco o w ie l­
kim rozwoju tow arzystw " gim na s tycznych  wr 
Niemczech, skończyw szy  na  ubraniach spo r to ­
wych i pokazie w szelk iego ro dza ju  sposobów, 
jak iem i p ro pag and a  k u l tu ry  c ia ła  usiłuje d z ia ­
łać  na najszersze  m asy  ludności. W  bu dynku  
znajduje  się ki,no, przeznaczono do w yśw ietlan ia  
fi lmów naukow o-spo r to w yeb .  Myślą, k tó r ą  się 
o rgan iza to row ie  tego działu kierowali,  jes t 
wielokrotne podkreś lan ie  zasady ,  jedyn ie  mą­
drej i zdrowej: sp o r t  ma służyć  rozwojowi fi­
zycznemu i duchow em u człowieka, a  n ie  być 
celem sam w sobie. Przypom nien ie  t a k i e j  
w dz is ie jszych’ czasach t a k  szkodliwej rekor- 
domanji .jest bardzo ak tua lne .

W  paw ilonac h  przeznaczonych  dla p ropa­

g o w an ia  ogólnej k u l tu ry  ciula, oraz h ig jeny  
k o b ie ty  i dz iecka  podkreś la  się dobitn ie  zasa ­
do, że p ie lęgnowanie c iała  s tan ow i is to tny ,  je ­
den z na jw ażn ie jszych  obow iązków  człowieka. 
Zwłaszcza ko b ie ta ,  k tó r a  w dzis ie jszych w a­
runkach  ekonom icznych jes t  obciążona nieraz 
nadm iernetn i  zadaniam i, gdyż oprócz zajęć 
gospodarczych  p racu je  za robkow o (w N iem ­
czech 11.5 m iljona  kobiet, p racu je  zawodowo), 
specjalnie  musi umieję tn ie  w sk aza n ia  higjc- 
nicziię w swem życiu s tosow ać ,  ab y  pod cię­
żarem obow iązków  nie za łam ać  sie; p rzed­
wcześnie.

Z za in teresowaniem  Oglądamy dział, w dzi­
siejszych czasach przyspieszonego ternpa ży­
ciowego i nerw owości szczególnie w ażny .  t. j. 
h ig jeny  psychicznej. W idz im y  tam . jak  wiele 
czynników  w spółdz ia ła  nad zachwianiem rów ­
nowagi duchowej,  widzim y, ja k  wielo z nich 
m ożna ła tw o s to sun ko w o  unieszkodliwił-. W i­
dzim y sm utne , do raźne i w  da lszą  przyszłość 
sięgające, sku tk i uży w an ia  a lkoholu  i innych 
trucizn, odurza jących ,  jak  ty to ń ,  opjum i t. d. 
Specjalnie  uw zg lędn iona  zosta ła  psychologja  
dziecka. L iczne i lustrac je ,  w y k re sy  i nap isy  
uw idocznia ją ,  j a k  n ieum ieję tne  w ychow anie  
p odkopuje  siły duchow e dziecka i pozostawia 
często już  na ca le życie n ieza ta r te  ślady w po­
s taci osłabionego sy s tem u  nerwowego. P am ię ­
ta ć  należy, że dziecko to  nie  jes t „m a ły  do ­
ros ły" ,  a le  is to ta  c zupełnie odrębnym  świę­
cie duchow ym . T rzeba  sobie n ieraz  zadać  dość 
trudu ,  aby  św iat  ten poznać i do niego się

zbliżyć; m y musim y dziecko zrozumieć, a  nie 
żądać, a b y  dziecko nas z rm um ia  o. W y k a z  ma. 
jes t  szkod liw ość  k a r  cielesnych, k tó re  choćby  
naw et czasem sprawiedliw e, budzą zawsze od­
ruchow o nienawiść, uczucie upokorzen ia  i bez­
silności, a  więc uczucia  niskie.

D uże za in te resow anie  budzi pawilon prze­
znaczony d la  h ig jeny przemysłowej. Ooecuie, 
g d y  tak a  o lbrzymia ilość ludzi w c ią g n ię t a  jest 
w orbitę in teresów  przemysłu, g d y  najw iększe  
s zk od y  zd row o tne  właśnie  z racji n ies łycha­
nego  rozw oju  tego przemysłu nam zagraża ją ,  
spodziewaliśm y się. że dział ten będzie szcze­
gólnie pieczołowicie i w szechstronnie  op raco­
wany. Tym czasem  p o t r a k to w a n y  jes t zbyt 
ogólnikowo. W idz im y  w praw dzie  in teresu jące  
modele, p rz eds taw ia jące  w pływ  p racy  w ogól- 
nem tego s łowa znaczeniu n a  organizm, w idz i­
m y do b roczynne  sk u tk i  u m ie ję tn ie  przeprowa­
dzonej o rganizacji pracy, w idzimy rożne u rz ą ­
dzania . m ające  przed sz k o d i iw em i  n a s tę p s tw a ­
mi n iek tó ry ch  gałęzi przem ysłu  zabezpieczyć. 
N iem a je dn ak  tego, co się spodziewaliśmy 
znaleźć, t. j. szczegółowego przedstaw ienia  
najw ażnie jszych  ch oćby  c h o ró b  zaw odow ych 
i sposobów  łagodzenia tychże , a  więc np. 
p racy  górn ików , p ra c y  hu tn ik ów  w rożnych 
gałęziach metalurgji ,  p racy  ceram ików  i t. p.

Dr M. S.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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f o  słuchać
b p  ^ r o f c o n j ę .

K raków , dnia 13-go w rześnia 1930. 
S o ł > p / t a  1S: św. Fil ipa.
N i e d z i e l a  14: P odw yższen ie  św. Krzyża. 
N i e d z i e l a  14: W schód  słońca o godz. 5.33,.

zachód o 18.18. , p y  :;*• ;

| >  Ć L  ---------- ;o ;-----------
k o n t r o l e r z y  d r o g o w i  w  m u n d u ­

r a c h .  In spek to rzy  i ko n tro le rzy ,  k tó rzy  z r a ­
m i e n i a ' p a ń s t w  owych w ładz  drogow ych  w y k o-  
ny w u ją  kon tro lą  ruch u  n a  szosach i drogach, 
pełnią  służbę w ubran iach  cywilnych. Ma to  
z pew nych w zględów  sw oje dobre  strony',  ale 
częściej s t a je  się p rzyczy n ą  zajść i zatargów. 
W obec  te g o  postanow iono  inspektorów  i k o n ­
tro lerów  um undurow ać. O trzym ają  oni m u n d u ­
ry  barwy hronzowej z arna ran tów  om i w y p u s t ­
kami. Czapki kroju angielskiego z am aran to ­
w ym  otokiem. Oznaki stopni służbowych uw i­
docznione będą  gw iazdkam i na  kołnierzach. 
M undury  w prowadzone będą w najbliższych t y ­
godniach1.

NA W CZO RAJSZY M  TARG U  płacono na-  
steo. cenv: nabiał:  m leko  niezbicr. l i t r  3o— 40 
g r .m a .s l  o zwycz. 4.20— 4.40 zł. ser  k row i 80—  
1 zł. ja ja  szt. 15— 16 gr. Drób: k u ry  4— 7 zł, 
kaczk i 3— 5 zł, gęsi S _ 1 0  zł. J a r z y n y :  ziem­
n iak i  12__14 gr. cebula 20— 30 gr. pomidory
3fU-35 gr. w łoszczyzna 30— 35 g r . ' Owoce: 
jab łk a  1 kg. 30— 1.20 zł. g ruszki 80— 2 zł- 

jwiki 70— 1.80 zł. R y by :  k a r p  żyw y 1 kg.
4 .4.50 zł, szczupak  żyw y  6— 7 zł. lin 4— 4.50
zł. leszcze 5.50— 6 zł. sandacz  6.50— 7 zł.

ZAMACH SAMOBÓJCZY. W czo ra j  w’ połu­
dnie, 30-letnia Marja B a je rów na  żarn. przy ul. 
Skaw ińskie j 14 wypiła  w  zamiarze sam ob ó j­
czych w iększą  ilość sublimatu. D ekarz  P o g o ­
tow ia  ra tu n k o w eg o  przepłukał żołądek despe- 
ra tee ,  poczem przewiózł j ą  do  szp ita la  śwr. Ła- 
ZtłTZ  3 •

SK R A D L I W A L IZ K Ę  Z PIENIĄDZM I 
T W E K SL A M I. Szlager R óża. zam. przy  ul. 
A ugustjańsk ie j  24. zgłosiła w policji. że  dnia  11 
lun między godz. 18.30 a 20.30 dosta l i  się n ie ­
znani sp raw cy  do je j m ieszkania  przy  pomocy 

, w y try c h a  i sk rad li  wTalizkę z 3.500 zl. w  d o la ­
rach i z ło tych, weksle in bianco z podpisem 
,A. D. H orow itz11, oraz ga rde robę  i bieliznę, 
łącznej w artośc i  około 4.500 zł. D ochodzenia  
w  toku.

ARESZTO W A NO . Żylawską Stefanię  (1, 29) 
za  k radzież  60 zł. n a  szkodę K a ta rz y n y  Ma­
dejowej. K a sp e rc z y k  Helenę (1. 21) i Hajdwgę 
Zofję (1- za  kradzież  k ieszonkow ą, oraz Hi- 
lerowicz Rochnę (1. 23) s łużącą  za kradzież go- 
tów k i i biżuterii- na szkodę Niegolowskiej K a ­
roling.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
Z POLSKIEJ AKADEMJI UMIEJĘTNOŚCI.

Posiedzenie' W y d z ia łu  historyczno-filoaoficzne-
rCl odbędzie się w  pon iedz ia łek  15 bm. o godż, 
i wieczorem . P o rz ą d e k  dzienny: 1) Prof. dr. Wl. 
Semkowicz: K alend arz  trzebnicki z 1 poł. XIII. 
v„ 2. Doe. dr. F e rd y n a n d  Zweig: C z te ry  sy- 
tem v  ekonomiczne. Po  re fe ra ta ch  odbędzie się 
losiedzenie adm inis tracy jne .

S K Ł A D K I ZŁOŻONE W  A D M IN IS T R A ­
CJI „G ŁO S N A R O D U ". N a pomnik śp. gen.  
{o 7, w a d o w s k i  e g o  W .  M te ią s ,  K r a k ó w ,  zł. 10. 
■ o d z in a  P o la c z k ó w ,  K rz e sz o w ic e ,  zł. 7 , J .  Z.
;ł. 5. .

N a  Z a k ł a d y  w y c h o w a w c z e  w  I awlikowi.- 
laclii i w  M ie jscu  P ia s to w e m :  W ła d y s ł a w  P a -
GCZilT zł. 20.

ZWIĄZEK MŁODZIEŻY PRZEMYSŁOWEJ I 
RĘKODZIELNICZEJ W  KRAKOWIE. W niedzielę 
4-go b. m. otwarcie sezonu jesienno-zimowego 
- domu Związkowym przy ul. Skarbowej -  1 °  
oludniu zebranie członków. W ykład — gry — *a- 
awy. O godz. 19-tej Kolo Teatralne Związku 
drgra wesołą operetkę Mita p. t. „Hrabiowski 
pleen“ . — nowe dekoracje. Orkiestra salonowa. 
P^cie mile widziani.

ŚWIETNY INTERES. W niedzielę 14-go odbę- 
7.ie się w Rynku Podgórskim niezwykła impreza, 
ito sprzedaw-ane będą losy w cenie 50 gr.: każdy 
is w rgryw a. Koncert orkiestry dętej. Dochód na 
pkońrzenie budowy domu Związku Młodzieży 
rzemysłowej i Rękodzielniczej w Krakowie, Skar- 
owa Ł. 2.

- 48-

S P E R T U A R  t e a t r u  s ł o w a c k i e g o .
Sobota 13 bm.: „Potrójne wesele" (premjera, 

w ość). .
■ Niedziela po południu: „Niebieski lis“ (ceny 
iżone).
Niedziela wieczór: „Potrójne wesele" (nowość). 

Teatr krakowski w Cieszynie.
poniedz ia łek:  „Niebieski lis".

V  REPERTUAR TEATRU „BAGATELA".
Sobotą: ..Kto raz spróbował, ten zechce jeszcze 

Codziennie dwa przedstaw ien ia  o godz. 7.13
1 30
■Niedziela: ..I znów Bagatela gra" o godz. 4.30. 
a r  "popularne. ..Kto raz spróbował, ten zechce 
zczeraz." 2 przedstawienia o godz. 7.15 i 9.36. 
i Poniedziałek: ..Kto raz. spróbował, ten zechce 
zcze raz." (pod*. 7.15 i 9.80). ,  .
Wtorek: ..Kto j a z  _ spęobowal, ten zechce
:cze raz (godz.. 7.15 i 0.30).

z chceŚroda- -Kto raz. spróbował, t.en 
■cze raz" (godz. 7.15 i 9.30).

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
WANDA: Pochodnia (w roi. gł. Laura La

S. p. prof. Emil Godlewski (sen.)
JAKO TWÓRCA STUDJUM ROLNICZEGO UNIW . JAG. I ORGANIZATOR INSTYTUTU

PUŁAW SKIEGO.
W czoraj donosiliśmy 0 śm ierci prof. d ra  

Em ila  Godlew skiego (sen.), jed neg o  z na jw ięk ­
szych  uczonych  polskich, znakom itego  przy
rodnika, k tó r y  imię Polsk i rozs ław ił  po ca ­
łym  świecie naukow ym . P om ija jąc  .już ściśle 
n a u k o w ą  działalność Zmarłego, należy  zwró­
cić szczególniejszą uw ag ę  n a  w iekopom ne 
prace, jak ie  prof. Godlewski położył p rzy  o r­
g an izow an iu  Studju.m rolniczego Uniw. .Tag. 
w K rakow ie , oraz  rozbudow ie In s ty tu tu  N a u ­
kowego G ospodars tw a  W iejskiego w  P u ła ­
wach.

Po  objęciu k a te d r ) '  eheinji rolniczej i fizjo- 
Jogji roślin w  Uniw. Ja g .  w  roku  1891 p rzy ­
padło  prof. G odlew skiem u w  udziale  zorgan i­
zowanie pracow ni ehemji ro lniczej i fizjologii 
roślin, k tó re  m ia ły  s łużyć  do  odpowiednich 
ćwiczeń, oraz jak o  w a rsz ta t  p racy  naukow ej 
zarów no sam ego profesora, ja k  i jego  a s y ­
s ten tó w  M ając najw ięcej dośw iadczeń  zarów ­
no w dziedzinie naukow ej,  j a k  i o rgan izacy j­
nej, prof. G odlew ski pełen zapału, iście mło­
dzieńczej w e rw y  i na jsz lachetn ie jszych  pobu­
dek, ab y  n auk o  rolniczą na  k rak ow sk ie j  
W szechn icy  dźw ignąć  n a  najw yższo  poziomy, 
p o d ją ł1 się iście heroicznego przedsięwzięcia 
dalszej ro zbudow y Studjuni rolniczego, a w 
pierwszym  rzędzie w y szu k an ia  odpowiednich 
sił nau k o w y ch ,  k tó re b y  m ó g ł  p rzeds taw ić  j a ­
ko  k a n d y d a tó w  na  k a te d r y  rolnicze. Zazna­
czyć bowiem należy, że prof. Godlewski 
w chwili, g d y  przeniósł się z Dublan do K r a ­
k o w a  i objął tu  k a ted rę ,  był jedy ny m  profe­
sorem, m ianow anym  dla .Studjum rolniczego.

P rofesorow i d r  G odlew skiem u zawdzięczał 
W y d z ia ł  filozoficzny Uniw. Jag . ,  że n a  k a te ­
drze hodowli zw ierzą t  znalaz ł się profesor 
w iedeńskiej H ochschule  fu r  B odenk u ltu r  dr. 

inż. A dam etz , w ielce zas łużony  i gtośnem imie­
niem cieszący się zarów no w śród  ro ln ików
p rak ty czny ch ,  jak  i uczonych. Również s tara-
niom prof. G odlew skiego zawdzięczał Uniw er­
sy te t  J a g  obsadzenie  pierwszorzędnemi silami 
dw óch dalszych, szczególniej w ażnych k a ­
tedr :  ro ln ic tw a oraz adm inis trac j i  go sp od ar­
czej i o rganizacji g o sp o d a rs tw  (Czarnomski
i Lubomęski). W  ten sposób t r z y  n a jw ażn ie j­
sze k a te d ry  p rak ty czne  na k rak ow sk iem  Stu- 
d jum rolniczem zosta ły  ku  pełnemu p o ż y tk o ­
wi ro ln ic tw a  obsadzone, s tan o w iąc  n ie jako 
fundam ent pod da lszą  rozbudow ę Studjum, 
k tórem u prof. dr. Godlewski przez 16 la t  prze­
wodził j ak o  d yrek to r .

W ie lokro tne  dow od y  uznan ia  i hołdu, j a ­
k ie  n iezapom nianej pamięci o rgan iza to r  nauk i  
rolniczej n a  Uniwersytecie  k rako w sk im  zbierał i się dziś w sobotę  o 9.30 rano. N abożeństw o  przy 
od licznych zas tępów  sw oich w spólpracow ni-1 zw łokach  o 10-tej, poczem ek sp o r tac ja  n a  etnen 
k ów  i uczniów, b y ły  najlepszym  dowodem, j a k | t a r z  rakowicki.

W o k ó ł K ra k o w a .

dalece  prof. G odlew ski potrafi ł  po zyskać  so­
bie serca całego o toczenia  un iw ersy teck iego  
i j a k  silnie p rom ien iow ały  jego g łęboka  wie­
dza i niepospoli te  za le ty  se rca  i  charak te ru .

Drugim etapem  podobnie olbrzymiego 
przedsięwzięcia  nau k o w e g o  i o rganizacyjnego 
prof. Godlew skiego co utw orzenie  Stud jum  
k rakow sk iego ,  b y ła  rozbudowa Instytutu  
w  Puław ach. W p ro s t  zadziwiało, sk ąd  73-let-ui 
s ta rzec ,  k t ć r y  ca łe  sw oje  ty c ie  oddal niepo­
dzieln ie  znojnej p racy  n aukow ej,  dobra ł  tyle 
sił i energji,  a b y  k ie row ać  wydziałem ro lnym  
wielkiej placówki naukow o-dośw iadezalnej.  
T a jem n ica  tej n iezw ykłe j  żyw otności w ielkie­
go  uczonego leża ła  w e  w zniosłych jego aspi­
rac jach, ab y  ro ln ictwo polskie pielo się ku 
w yżynom  coraz pewniej i szybciej i bogaciło 
się coraz to  now em i zdobyczam i na  polu w ie­
d zy  ścisłej i p rak tyczne j .

P o  objęciu s ta n o w isk a  w  P u ław ach  prof. 
G odlew ski w ziął się w  pierw szym  rzędzie do 
w yszukan ia  odpow iedniego  te ren u  na  zaloże 
nie pola dośw iadczalnego . D o tąd  znajdow ało  
się ono n a  fo lw arku  M o b rad  ki n a  tzw. Kępie, 
j e d n a k  z powodu w adliw ości te ren ow ych  nie 
n ad a w a ło  się do  właściwego celu. W obec 
przeświadczenia, że d la  osiągnięcia  praw id ło­
w ych rezu l ta tó w  t r zeb a  w y szu k a ć  teren , na  
k tó ry m  u ż y te  n a w o zy  w y k a ż ą  regu la rne  dzia­
łanie, objechał prof. G odlew ski z prof. Syp­
niewskim i Sem połowskim  pola. fo lw arków  in- 
s ty tuck ich  i w y b ra ł  te ren  n a  fo lw arku  K ońska  
W ola , zw anym G ó rną  N iw ą K ońsko-W olską . 
Dzięki świeżo w yb ran em u  polu d ośw iadcza l­
nemu można się było  pokusić  o rozw iązyw a­
n ie  na  niem szeregu zadań , zwłaszcza d o ty ­
czących  naw ożenia  kw asem  fosforowym, do ­
tychczas n iedosta teczn ie  w yjaśnionych. E k sp e ­
rym enty ,  poczynione  n a  ty m  terenie, p rzynio­
sły  nauce  rolniczej wiele zdobyczy  i by ły  
przedm iotem d eb a t  n a  m iędzynarodow ym  kon­
gres ie  ro ln iczym  w  W arszaw ie  w  ro k u  1925, 
na  k tó ry m  prof. G odlew ski w ys tąp i ł  z c ieka­
wym referatem  na  t e m a t  dzia łan ia  rozm aitych 
nawozów fosforowych.

Szczegółowe omówienie działalności orga­
n izacy jnej i spuścizny  naukow ej Zmarłego za­
w iera ją  obszerne, k i lku to m ow e dzieła, k tó re  
przekażą  potom ności p rzeogrom ny  plon pracy  
niezm ordow anego  p ion ie ra  n au k i  polskiej, 
św ia tow ego uczonego, człowieka o w y ją tk o ­
wych za le tach  um ysłu  i serca.

I

W y prow adzen ie  zwłok z dinu ża łoby  przy 
ul. R usk ie j  4, do kościo ła  św. A nn y  odbędzie

ite) film dźwiękowy.

II. N a drugi dzień pogoda również nie była 
nadzw ycza jną ; rankiem  przenikliwe zimno, r tęć  
te rm om etru  w ycieczkow ego  w skazyw ała  coś 
niecoś ponad  5 stopni Gelzjusza! Czekała, nas 
d roga  wielka, trzeba  ty ł o  iść raźnie. N a  Schro­
nisku znów świeżo m alow ana tablica  z szum­
nym  napisem „S to  k ilom etrów  w okó ł K ra k o ­
w a” , s t rz a łk a  k u  dolinie Sąspow skiej,  P rzez 
dolinę S ąsp o w sk ą  i ja r  „ J a m k i” ły n n y  z n a ­
padów  zbójnickich i szeregu p ięknych  jaskiń 
w y do s ta l iśm y  się na brzeg w yżyny . J a r  silnie

SZTUKA; „Czarna Gwardja" (film dźwiękowy).
NOWOŚCI: Zamknięte.
APOLLO: Rio-Rita (film dźwiękowy).
CORSO: „Ludzie bez oblicza" (w roli gł. Ifarrv 

PoeJ).
WARSZAWA: Pat i Patachon .jako Policjanci.
PROMIEŃ: „Markiz D‘Eon“.
UCIECHA: „Lokomotywa" (w roli gł. człowiek

0 stu twarzach Lon Cbaney); film dźwiękowy.
 O-------

„POTRÓJNE WESELE". Dzisiaj daje tea tr  m. 
im. J . Słowackiego po raz pierwszy, pqpiv.edz.ona. 
rozgłosem światowych sukcesów i niebywałej karje 
ry autorki, amerykańską sztukę ..Potrójne wesele" 
(„Abies Irish Rose“). Komedja ma tyle świetnie 
podpatrzonych rysów ogólno ludzkich, tyle ciepła
1 humoru, że zdobywa sobie wszędzie rekordowe 
sukcesy. W krakowskiem przedstawieniu, przygo- 
towanem reżysersko przez p. Jerzego Szyndlera, 
pozyskanego ze sceny lwowskiej, odegrają główne 
role' pp.r Zaklicka, Zalewska, Hiarowski, Leliwa. 
Kułakowski, Wroński, oraz występujący po raz 
pierwszy p. L. Krzemieński (z Teatru łódzkiego) 
i okresowo pozyskany dla Krakowa świetny ko­
mik scen lwowskich p. Tatrzański. ..Potrójne we­
sele” grano będzie przez wszystkie dni następne­
go tyn-odtjia. Ju t ro  po południu ..Niebieski lis”.
° TEATR KRAKOWSKI W CIESZYNIE. Na za­
proszenie cieszyńskiego Towarzystwa Teatru Pol­
skiego, dajo teatr krakowski w poniedziałek 15 
b. in. w Teatrze Miejskim w Cieszynie wyboną. 
komcdję węgierską F. Herczega „Niebieski lis" 
•/, pp.: Jaroszewską i Jednowskim w rolach głó­
wnych.

Z TEATRU BAGATELA. D/.iś powtórzenie 
przepijjkn&j row.ji „Kto raz spróbował, ten zechce 
jeszcze raź", która na wczorajszej premierze osią­
gnęła olbrzymi sukces. Ju tro  w niedziele trzy 
przedstawienia: o godz. 4.30 powtórzoną zostanie 
rgwja ..T znów Bagatela gra" po cenach popular­
nych. a o godz. 7.15 i 9.30 „Kto raz spróbował, 
ten zechce jeszcze z as",

zacieniony lasem, w  lecie napełniony miłym 
chłodem, teraz  zionął w ilgo tnym i oparam i uno- 
szącemi się z d n a  wąwozu.

Na kraw ędzi ju ra jsk ie j  przed sobą  widzim y 
dziwaczne g ru p y  w apienia ,  rozrzucone le z la -  
dnie, n iesam ow ite  p rzybiera jące  ksz ta łty .  T o  
ś lady  daw nej  kraw ędzi,  k tó r a  w ostatniem t y ­
siącleciu o k i lk a se t  m e tró w  musiała  się cofnąć 
na w-schód, n ap ie ran a  wichram i, nad g ry za n a  
w odą  po ioków . Z czuba skal nad  L epianką,  
z na jw yższego p un k tu  w okolicy (502 m. n. p. 
m.) roz legły  ro z tacza  się w-idok. Na południe 
poza spalonym  progiem w y żyny , w idnie je  za ­
pad liskow y rów  krzeszowicki, pasmo Tenczyń- 
skie, do l ina  N adwiślańska , p róg  pogórza K a r ­
packiego, a  da le j spow ity  we m głę  sędziwy 
Beskid i zęba ty  trzon g ran i tow ych  T a tr .  W i­
dok ten na jp ięknie jszy  w  okolicy, na  dłuższą 
chwilę p rzy ku ł  naszą  uwagę.

Droga w iodła  polami ku grocie  „N ietoperzo­
wej” , a  da le j przez wieś Bęblo do  wąwozu 
K luczw ody, ozdobionego najw-iększemi ja sk i­
niami w  okolicy  zw. „Wierzchów,skiemi” . D o­
lina K luczw ody  niemniej p iękn a  ja k  Ojcowska, 
posiada liczne urocze zaką tk i.

S zczą tk i  m urów  p ras ta re j  w arow ni,  liczne 
a  p raw ie  n ieznane gro ty .  Z w ąw ozu  w yszliśm y 
n a  próg z a m y k a jący  od pó łnocy  rów  k rzeszo­
wicki,  w y k o rz y s ta n y  przez rzekę  R udaw o, a po ­
tem przez linję kolejową, i nim doszliśm y do  
■wsi Bołeełiowic. K ościółek  z 15-go wieku, k la ­
syczn y  g o ty k ,  m a  d o b u d o w an ą  przed l a t y  ..po­
tw o rn ą"  wieżę i zawsze w-e mnie żal budzi,  
p rzypom ina jąc  w yglądem  nieszczęśliwego ka le ­
kę. Przez barm ę ska l is tą  wchodzi się do wą- 
w-ozu. n im  zaś w górę, w la.s, a  po osiągnię­
ciu ku lm inac j i  w yżyny , znów  się opada ku 
Krzeszowicom. Za niemi dolina B ętkow ska .  
N ajp ięknie jsza  dolina okolic K ra k o w a  o tym 
samym c h a ra k te rze  co Ojcowska. lecz silniej 
zalesiona, mniej zam ieszkana i zwiedzana, dzię­
ki czemu bardziej zachowała swój daw ny, pier­
w o tn y  w yg ląd .  Znaliśmy w szystk ie  zaką tk i  
z poprzednich wycieczek, lecz droga hy la  tak  
in teresu jąca , iż zapomniało się. że są to lud­
ne okolice miasta ,  ścieżka bowiem bezustannie  
faluje, w spina  się raz poraź na  grzb ie ty , aby  
po chwili złów opaść k u  dnu jarów . Przez

Przy zepsutym żołądku, zaburzeniach trawie­
nia, niesmaku w ustach, bólu w skroniach, gorącz­
ce. zaparciu stolca, wymiotach lub rozwolnieniu, 
już jedna szklanka naturalnej _ wody gorzkiej 
„Franciszka-Józefa” działa pewnie, szybko i do­
datnio. — Żądać w aptekach i dogerjach.

„B ę tk o w sk ą ” sz lak  biegnie od w odospadu „Sze­
rok ieg o” do w y w ie rzy sk a  kresowego, opodal 
k tó reg o  sk ręca  w  boczną  odnogę, by nią po­
dejść na  k raw ęd ź  doliny  Szklarskiej . Dolina 
o s ta tn ia  tem różna od poprzednich, iż zamiesz­
k a n ą  jest całkow-icie. N a d e r  malowniczo roz­
rzucone są, tu  donrki S zk la r  i Jerzm anow ic , 
t rzym ające  się d n a  i łagodnie  nachylonych 
stoków-, u ję tych  ra m ą  ściany skalnej lub  lasu  
świerkowego. W ap ien ną  doLiną. po toku  Zdol- 
skiogo w y d o s ta jem y  się do Dębnika, s łynnego 
s ta rą  kopalnią, m arm u ru  czarnego. Stąd  przeż 
las podążam y  do k lasz toru  w Czernej, a  n a ­
stępnie  doliną. E ljaszówki doc ie ram y  d o  s tacji  
kolcjow-ej w- Krzeszowicach, p rzepoławiająeej 
ów „Stukilometrow-y sz lak” . W ieczór  i ciemno 
już o godzinie 7-ej zmusiło nas do  odw rotu , do 
przerwania  wędrówki.  N iepogoda zniechęciła 
do dalszego  marszu, postanowiliśm y odłożyć 
. .dalszą cześć" do n as tępne j niedzieli. W  go ­
dzinę później wiózł nas pociąg w s tronę  K ra ­
kow a, sap iąc  i dysząc  ciężko, jak b y  n a ład o ­
w an y  teiui w-szystkiemi wrażeniam i, k tó re  m y -  
wieźliśmy z sobą. do domu. Szlak w y w ar ł  n a  
nas  miłe wrażenie, tem cenniejsze, iż d rogę  
odbyw aliśm y w  niepogodę, w  deszcz prawie. 
T o też  postanow iliśm y jeszcze raz z niego sk o ­
rzys tać , w dzióń s łoneczny i do tego  nama/- 
w iam y w szystk ich’ czyte lników.

S T A N ISŁ A W  LESZCZYCKI.

KONIEC.
 :0 :    :

Eksportacja zwłok ś. p. Drkana 
do Zakopanego 5 listopada.

W czora j odbyło  s ię  w- K rakow ie  posiedzenie 
K om ite tu  d la  przewiezienia zwłok śp. W ła d y ­
s ław a  O rkana  z K ra k o w a  do Zakopanego . 
W  posiedzeniu wzięli udział przedstawiciele 
zrzeszeń l i te rack ich  oraz ludności Podhala .  
Ustalono, że eksportacja zw łok nastąpi 5 listo­
pada a pogrzeb 6-go w- Zakopanem. W uro czy ­
stościach pogrzebow ych zarów no w K rakow ie ,  
jak  Zakopanem  wezmą udzia ł  de legac je  ludności 
P od ha la  z wieńcami. Zwłoki śp. Orkana spocz­
ną na starym  cmentarzu zakopiańskim , obok  
grobow ca rodziny W itkiew iczów .

Lekarze zagraniczni w Krakowie.
W czoraj o godz. 9.45 rano  przybyli do K r a ­

k ow a pociągiem z K a to w ic  lekarze  z Estonji, 
Ł otw y, Finlandji i W ęgier, w liczbie 14 osób,
pod przew odnic tw em  d y re k tó ra  Związku uzdro ­
wisk polskich p. Szczerbińskiego. W  salon ie  re ­
cepcy jnym  d w orca  k rak o w sk ieg o  powitali  go­
ści: rad ca  inż. Adeiman ja k o  rep re zen ta n t  p re­
z y d e n ta  m iasta ,  Prof. Dr. Majewski w imieniu 
T o w a rz y s tw a  lekarsk iego  oraz p. G rzybow ski 
z ram ienia  P o lsk iego  Związku T u ry s ty czn eg o .  
N a przem ówienia  pow ita lne  odpowiedzia ł Dr. 
C zyżewski, W ęgier,  n acze lny  lek a rz  uzdrow isk  
budapeszteńsk ich , dz iękując za przyjęcie  jakiego 
w ycieczka  doznała  u b ram  K rak o w a  -

W  ciągu przedpołudnia  goście zwiedzili Za* 
m ek  kró lew ski n a  W aw elu , K ated rę ,  Muzeum 
N arodow e i B ibljo tekę J a g ie l lo ń sk ą  a  popo łu ­
dniu zapoznali się z urządzeniam i Kliniki neu- 
ro log icy io -p sy ch ja try czne j  Uniw. J a g .  W  go* 
dżinach w ieczornych uczestn icy  w ycieczki w y­
jechali do Zakopanego .

Ćw iczen ia w ojskow e
W  r. b. powołani są  do ćwiczeń w ojsko­

wych szeregowi rezerw y: z rocznika 1906,
w szyscy  podoficerowie w ojska  lotniczego, ba­
lonowego i łączności oraz w szyscy  s tars i  sze­
regowcy i szeregow cy łączności; z rocznika 
1904 wszyscy podoficerowie i s tarsi szeregow­
cy ze w szystkich rodzajów  wojska oraz w szy­
scy  szeregowcy piechoty, łączności i m arynark i 
wojennej, z rocznika 1902 w szyscy podofieero- 
wie ze w szystk ich  rodzajów wojska, za w yją t­
kiem taborów  i m arynark i  wojennej; z roczni­
k a  1901 wszyscy ipodoficerowie wojska lo tn i­
czego. halonowego i łączności; z rocznika 1899 
wszyscy podoficerowie ze wszystkich rodzajów 
broni, za w yją tk iem  taborów i m arynark i wo­
jennej: wreszcie w szyscy  podoficerowie, star?.’ 
szeregowcy .i szeregowcy, k tó rzy  podlegali po* 
wołaniu  na. ćwiczenia w ub. la tach , lecz ćwi­
czeń ty ch  z różnych powodów nie odbyli

* :0 :----------
W IADOM OŚCI KOSCTELNE.

W KOŚCIELE ŚW. BARBARY w niedziel? 0
godz. 10-fej grać będzie kwartet smyczkowy M  
Związku młodzieży Rekodzielniczo-PrzemyMOwej.
W  czasie Mszy św. składka na restaurację i urzą­
dzenie kaplicy Matki Boskiej Jurowickiej w tymże 
kościele, Łaskami slya^eęj.
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Węgiel podrożał.
P ra s a  w arszaw sk a  przynosi w iadom ość n a ­

s tępu jącą :
„Zgodnie z zapowiedzią, h u r to w y m  odbior­

com  w ęgla  zarządy  w szys tk ich  kopa lń  cofnęły 
udzielone n a  okres  le tn i  r a b a ty .  W obec tego 
cema na rynku u leg ła  zw yżce, powracając c zę ­
ściow o do w ysok ości obow iązującej przed obni­
żeniem  rabatów. T a k  n a p rz y k ła d  g d y  przed 
cofnięciem ra b a tó w  pobierano  66 zł: i później 
obniżono tę  cenę do 60 zł., obecnie podw yższo­
no  ją do 64 zł. za. tonę loco podwórze. W  ten 
sposób  n ab y w cy  w ęg la  w  okresie le tn im , k o ­
rzy s ta ją c  z niższych cen, poczynil i pew ne osz­
czędności".

Okazuje  się więc. żo w szystkie  „ u sp a k a ja ­
jące"  k o m u n ik a ty  s a n a c y jn y c h  dz ienników  i 
k o m u n ik a ty  inspirowane przez przem ysł w ęglo­
w y . względnie  sfery rząd ow e  — by ły  bez zna­
czenia. Zniesienie raba tó w  —  ja k  ‘to  w swoim 
czasie podkreś laliśm y —  było  rów noznaczne  
z podrożeniem ceny w  sprzedaży  w ęg la  k on su ­
m en tem . J e s t  rzeczą  zdum iewającą , że rząd  do­
puszcza  do tej niczcm n ieuzasadnionej podw yż­
ki,  zastosow anej w łaśnie  w czasie, g dy  szerokie  
m a s y  ludności  z ao p a t ru ją  się w  opał na zimę. 
W idocznie  t r e s k a  o k ieszenie  przem ysłowców 
w ęg low ych  jest t a k  silną, że zasiania  in teres 
najszerszych  rzesz lu d n o śc i  ^

75 proc. cegielń stanęło.
N adprodukcja w  przem yśle ceramicznym. —  
C egły  idą na skład. —  K om pletny zanik ruchu 

budow lanego.

Z astó j w  przem yśle  budo w lan ym  odbił się 
n a  sy tuac j i  p rzem ysłu  ceram icznego. W  roku 
ub ieg łym  cegielnie w y p ro d u k o w a ły  około 
1.800,000.000 cegieł, jednak około  jednej trze­
ciej tej produkcji pozostało na składach. T e­
g o ro czn ą  p ro d u k c ję  cegielń n a leży  obliczać 
poniżej miljarda sztuk cegieł. Poszczegó lne  ce­
gielnie, ■ z d a ją c  sobie spraw ę, iż nie można 
w  tym  roku liczy ć  na ożyw ien ie ruchu budo­
w lanego, w ydatnie ograniczyły  sw ą produkcję, 
a niektóre cegieln ie w ogóle zaw iesiły  działal­
ność. Mimo to  n a d p ro d u k c ja  w  przem yśle  ce­
ram iczn ym  w  dalszym  ciągu  jest duża. Ogó­
łem je s t  u ruchom ionych  około 75 proc. cegielń, 
p rzyczem  s top ień  za trudn ien ia  w a h a  się od 35 
do 50 proc. zdolności w ytw órcze j.

Ułatwienie powretu repatriantom.
M inisters two p ra cy  i opieki spoi. w poro­

zum ieniu  z m in is te rs tw em  sp raw  zagran icz ­
n y c h  u s ta l i ło  od 1 g ru dn ia  br. n ow ą uprosz­
czoną procedurę w  spraw ie  repatrjacji obyw a­
te l i  polskich  z z ag ran icy  i w  sprawie  deporta­
cji obyw ate li  obcych  z Polski.

W niosk i  o repa t r ja c ję  obyw ate li  polskich 
(badan ie  p rzynależności państw ow ej)  k ie ro w a­
n e  będą, n ie  j a k  do te j  pory, przez M. S. Z. 
do m inis te rs tw a  p ra cy ,  a  bezpośrednio przez 
w łaściw e k onsu laty  polsk ie w  państw ach ,  k tó ­
r e  w y s tąp i ły  o r e p a t r ja c ję  do urzędu  w o je ­
w ódzkiego , n a  terenie  k tó r e g o  zna jdu je  się 
gm ina  przynależności  repa tr jow anego .

'' U rzędy  w ojew ódzk ie  po u s ta len iu  obyw a­
te l s tw a  polskiego, or'az osób czy gmin obow ią­
zu jących  do  opieki, w y d a ją  decyzjo co do 
p rzy jęc ia  obyw ate li  Po lsk i do kra ju , wskazu- 

i ją© , s ta c ję  g ran iczną , n a  k tó re j  n a s tą p i  prze- 
r  j ę c i e ; re p a t r ia n ta .
x  ,v Po  o trzym aniu  zaw iadom ienia  od konsula­

tu  o te rm inie  repa tr jac j i ,  u rzędy  w ojew ódzkie  
obowiązane będą zająć się dalszym losem 

1 p rzybyszów .
Dzieci w inne b y ć  oddane  pod  opiekę ro ­

dziny , lu b  umieszczone w  zak ładach  o p iekuń­
c z y c h  n a  k o sz t  zw iązków  kom unalnych .  —  
W  s to su n k u  do doros łych  pomoc po legać  bę­
dzie  n a  odstaw ien iu  d o  gminy, obowiązanej 
ido opieki.

■W, sprawach’ d ep o r ta c j i  obyw ate li  obcych, 
k tó r z y  s ta li  się ciężarem opieki społecznej 
w  Polsce, w n iosk i o deportac ję  k ie row ane  bę­
d ą  . również do w łaśc iw ych  konsu la tów  tych 
ipaństw, k tó r y c h  obyw ate le  pod legać  będą d e ­
portac ji .  P o  w yrażen iu  zg o d y  przez w ładze  
ob ce  n a  deportac ję ,  u rząd  w ojew ódzki zawia­
d a m ia ć  będzie k o n su la ty  o terminie w ysian ia  
o b y w a te la  obcego do  miejscowości granicznej.

.R ów nocześn ie  min is ters tw o p racy  i opieki 
społecznej w yd a ło  polecenie, aby  sp raw y  rep a ­
tr jac j i  t r a k to w a n e  były  ja k o  b. pilne i aby  
w ładze  p a ń s tw  obcych nie były  zmuszone do 
d ługiego w y cze k iw an ia  n a  rezu lta t  badań  i in­
te rw en io w an ia  w  d ro dze  dyplom atycznej.

Kanada zamyka s ię  p rzed  żydam i.:
D la w ykw alifikow anych rolników wjazd otw arty

W  zw iązku  z os tatn iemi zarządzeniami de­
p a r tam en tu  m ig ra c y jn e g o  w  K anadzie ,  rząd ka 
na d y jsk i  nie  będz ie  s tosow ać  żadnych  ogran i­
czeń d o  rolników w ykw alifikow anych, wyjeż­
d ża jących  z rodzinami i posiadających  d o s ta ­
teczne  środki pieniężne n a  zakup terenów u p ra ­
w ny ch  i  zagospodarow anie  się. T a  ka togor ja  
emigrantów będzie m iała o tw ar ty  wjazd do

w kinie dźwiekowem „WANDA99
ul. św. Gertrudy 5

Gigantyczny twór doby  współczesnej
Najpotężniejsze arcydzieło dżwiękowo-śpiewne 
zdumiewające kolosalnym rozmachem inscenizacji.
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Porywający dramat serc bohaterskich

W głównych  ro lach :  JOHN BOLES —  LAURA LA PLAHTś
którzy odtworzeniem porywające! „Pieśni wolności” 

M ARS YL JANKI 
święcą niebywałe tryumfy ,

W programie dodatki dźwiękowe.
Cony m iejsc normalne.

Początek seansów codziennie o godz. 5, 7 i nio wieczór, w niedzielę i święta o godz, ć! popot
mm
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Kryzys gospodarczy w Stanach Zj. pogłębia się.
K ryzys gospodarczy w Stanach Zjednoczo­

nych robi postępy. T akie  w rażenie  robią uw agi 
fachow ych  pism am ery k ań sk ich  o obecnej sy­
tuacj i  gospodarczej w Stanach.

T a k  np. liczą się w  A m eryce  ze spadkiem 
dochodów  m ary n a rk i  handlowej, z transportów  
tow arow ych ,  k tóro  w h. r. będą  co najmniej o 
jedną piątą m niejsze niż w r. 1929. /

T a k  samo, a może jeszcze bardziej, zmniej­
szą sio dochody kolei am erykańsk ich ,  oraz tram 
wajów. Za znam ienną  cecho k ry z y s u  uw ażać 
należy zmniejszenie się w pływ ów  w szystk ich  
kolei do jazdow ych , t r am w ajów  i t. p. Poza  tern 
w zm aga się k ry z y s  w przem yśle m etalowym , 
elektrotechnicznym  i naftow ym . N iem a żadnej 
nadziei,  ab y  w tych  gałęz iach przemysłu mogła, 
n as tąp ić  w  drugim  półroczu b. r. hardzi '1] wy­
d a tn a  pop raw a  sy tuacji .  Szczególnie ostra de­
presja w przemyśle s ta low ym  będzie trw ała  
p raw dopodobnie  w dalszym  ciągu.

W  przem yśle  budow y maszyn s y tu a c ja  jes t  
n ie jednoli ta .  F a b ry k i  budow y maszyn  rolni­
czych są za trudnione  obecnie zaiedwie w 50 
do 60% -ch  ich zdolności w y tw ó rc zy ch ;  t łum a­
czy s ię  to  m. in. tern. ż.e przem ysł b u d o w y  ma­
szyn rolniczych zosta ł  w  ciągu ostatn ich  la t  5' 
o lbrzymio rozb ud ow any , a  tym czasem  w sk u tek  
s ta łego  spadku  cen płodów  rolnych popyt na 
m aszyny rolnicze dotkliw ie się kurczy.

N ależy tedy liczyć się z długotrwałym  kry­
zysem  w tej gałęzi produkcji.

N ato m ias t  inne działy  przemysłu budow y 
maszyn są  w nieco lepszej sy tuac ji  i możliwe 
jest,  że w  Il-giem półroczu zaznaczy się tu n ie­
znaczna  popraw a. Dzięki wielkim kapita łom , 
jak ie  nagrom adził  przem ysł am erykańsk i ,  mo­
żliwa je s t  da lsza  rac jona lizac ja  p rzem ysłu  n a ­
w e t  w  okresie ostrej depresji.  D la tego  też  prze­
m ysł b u d o w y  m aszyn  —  z w yją tk iem  fab ryk  
m aszyn  rolniczych —  nie odczuwa w  tym  s to p ­

niu obecnego kryzysu, ja k  inne gałęz ie  prze­
mysłu  S tanów  Zjednoczonych. N ieusta jący  pro­
ces racjonalizacji powoduje dość znaczne zam ó­
wienia na m aszyny  d la  przemysłu.

T u  na leży  jed n a k  zaznaczyć, że np. przemysł 
sam ochodow y przeżywa w yjątkow o ciężki okres 
i że p raw dopodobnie  d la  f a b r y k ' sam ochodów  
II-gie półrocze b. ■ r. będzie. ok :es°m  jeszcze 
bardziej niepom yślnym, niż I-sza połowa tego 
roku,

W związku ze zmniejszonym ru ch 1 m osobo­
wym i tow arow ym  na kole jach  am ery kań sk ich  
znacznie zmniejszyły się zam ów ienia  oraz  pro­
d u kc ja  w fab ryk ach  parowozów i wagonów.

K ryzys  spow odow ał znaczne skurczenia się 
konsumeji w  Stanach. D la tego  ' toż depres ja  
w przemyśle w y tw arza jący m  dobra spożywcze 
jes t  szczególnie os tra  i d ługotrw ała .  P r z m y s ł  
w łókienniczy zaró w no  b aw ełn iany  jak  i weł­
n iany, jes t  już od wielu lat w stadium ostrego  
kryzysu w związku z międzynnrodowem prze­
sileniem w przemyśle włókienniczym, t rw a ją ­
cym prawie bez przerwy od 1921 r. D latego  też 
ten przem ysł je s t  mniej odporny, niż jak iko l­
wiek inny p o d .. względem finansowym. Prócz 
tego  zmniejszyła się p rodukc ja  w fabrykach  
garbarsk ich , w fab rykach  obuwia, b r i i z n y  i 
in. działach przemysłu konfekcyjnego .

N ajm łodsza  ga łąź  przem ysłu  am ery k ań sk ie ­
go —  przem ysł chemiczny, rozwija się na to ­
m iast względnie pomyślnie i najmniej ucierpiał 
w sk u tek  kryzysu .  P rzem ysł  eheirrezny był może 
ostatn im działem przemysłu w S tanach ,  k tó ry  
(poza przemysłem rad io technicznym ) rozwinął 
sip jako  wielki przemysł. Obecny kryzys  zwol­
nił tem po jego  rozwoju.

T a k  i ten wielki organizm gospodarczy , k tó ­
rego rozw ój zdaw ał się - nie mieć końca ,  uległ 
ogólnemu losowi.

K anady ,  począwszy od w iosny roku przyszłego.
Okoliczność, że z wiosną ro ku  przyszłego 

o tw a r ty  będzie  w y ja zd  do Kanady ty lk o  wy­
kw alif ikow anym  rodzinom rolniczym, godzi 
w  emigrację żydów , k tó ry ch  w yjazd  do K a n a ­
dy, poza nielicznemi w y ją tkam i,  be.dzie zupełnie 
niem ożliwy.

—  : § : ----------

Trzeci tom dz!eła o P. W, K,
C iekaw e szczegó ły  o Powszechnej W ystaw ie  
Krajowej odbytej w roku ubiegłym  w Poznaniu.

Zarząd  Pow szechnej W y s ta w y  K ra jow ej 
z r. 1929 k o n ty n u u ją c  sw oją  pracę sp raw o zd aw ­
czą, w y d a ł  nowy, trzeci z rzędu  tom o P W K . 
K sięga  t a  zaw iera  c iekaw e informacje , k tó re  
za in te resow ać  m o g ą  n ie ty lko  k o ła  fachowe, 
lecz tak że  szerokie  sfery publiczności.

T om  II w y dan y  tak sam o  ja k  poprzednie 
dwie księgi w pięknej opraw ie  tró jbarw nej ,  
zaw iera  p rzedew szystk iem  doskona łe  r e p ro d u k ­
cjo frag m en tów  arch i tek to n iczny ch  W y s ta w y ,  
ja k o  i lu s trac ję  praw ie  200 s t ron  liczącej ro z ­
p raw y  o „B udownictw ie P W K a, opracow anej 
przez g łów nego k ie ro w n ik a  budow y inż. a rch i­
t e k t a  Miillera. Opisuje on przebieg prac  bu d o ­
w lanych  i te renow ych ,  do k o n an y ch  na P W K .,  
k tó ry ch  ogrom p o k o n an y  w  n ies łychanie  k r ó t ­
kim czasie w zdumienie w praw ia ł  fachow ców  i 
la ików. O rozm iarach  prac  dają, -wyobrażenie 
n as tęp u jące  cyfry : sum a kosz tów  robót budo- 
w lanych  i technicznych  P W K  w yniosła  
15,082.760.80 zł.; zuży to : cegły  10,000,000
s z tu k    drzewa, b udow lanego  SOOOm’ —  ce­
m en tu  200 w agonów , papy  smołowe o w ej 80000 
m a —  farby  6750 kg . —  f ik sa ty w y  rlo farb
5700 kg.   żużla w ysokop iccow ego  (do dróg)
305 w agonów  itd. itd.

D y rek to r  ogrodów  miejsk ich  W ład ys ław  
Marciniec, pisze o „W y s t ro ju  ogrodniczym 
P W K ‘k a kierownik  sekcji P W K . p. K em pisty,

omaw ia in teresu jące  kw estjo  adm inis trac j i  t e ­
renów. przedsiębiorstw  w ys taw o w ych  i k o m u ­
nikacji.  Na terenach funkc jonow ał specja lny  
ko-misarjat. k tó ry  miał do dyspozycji 131 p o ­
s te run ko w y ch  m u nd urow an ych  i b ry g adę  służ­
by  śledczej w sile. jed neg o  podkom isarza  i 18 
szeregowych. Na całym terenie  P W K  w  czasie 
jej t rw an ia  zgłoszono: 85 kradzieży k ieszonko­
w ych, z czego w y k ry to  22: 227 kradzieży w pa­
wilonach i kioskach, z czego w ykryto  67. 
W  czasie sw ego  urzędow ania  kom isar ia t  d o k o ­
nał: 142 a resz to w ań  za kradzieże  i opilstwo. 41 
doniesień za lichwę. 1053 doniesień k a rn o ­
adm in is tracy jnych ,  308 p ro tokołów  znalezio­
nych rzeczy, 239 p ro tokołów  różnych.

Z estaw ienie  cyfrowe z zakresu  kom unikacji  
kolejowej, lo tniczej i au to bu so w ej wreszeje 
pocztowej, te lefonicznej i te legraf icznej Infor­
mują. o w ysokim wzroście kom unikac ji  osobo­
wej i t r an spo r tow e j  w związku z PW K .

pogłoski o nominacjach 
radców m. w Krakowie.

Kto wygrał na loterji?
W trzecim dniu ciągnienia 5-ej k lasy  21-ej 

polskiej lo te r j i  państw ow ej,  g łów niejsze w y ­
g rane  pad ły  na nu m ery  nas tępu jące :

po 15.000 zł. na  N ry :  120406 171274,
10.000 zł. na Nr. 62439.
5.000  zł. na Nr. 109753.
po 3.000 zł. na N ry : 115186 157550 172864 

179366 197032.
po 2.000 zł. na N ry  99SS 62013 63129 70138 

92813 120636 1315S8 135966 164525 177015 
186906 186935.

po 1.000 zf. na  Nry 8068 22398 25922 37048 
50012 51680 56673 71157 81505 103120 1081-03 
109763 129991 1407,35 144683 173156 176908 
182226 183641 185978 197481.

Dolar bez przerwy zwyżkuje._
Sygnalizowana przez nas w ostatnich dwóch 

dniach zwyżka d o ln a  przybiera na sile, gdyż za­
znaczyła sio wczoraj również i w kursie czeku 
dolarowego. Wzrost kursu tego ostatniego jest 
wprawdzie nieznaczny, ale zwraca uwagę swoim 
związkiem z tendencją mocną, t. zw. dolara go­
tówkowego.

Notowania czeków dolarowych odbywały się 
wczoraj po kursie 8.90 80—8.91.80 zł., podczas_ gdy 
normalnie knis czeków waha się w granicach 
$.99.50—8.91.50 ■/.]. Natomiast dolar gotówkowy 
podniósł się w kursie wczoraj do poziomu $.94— 
8.95 zł., a nawet 8.98 zł. Pod tym względem na­
stroje t. zw. rynku wolnego w Krakowie reagują 
silniej na- awantury polityczne niż w Warszawie.

Tam bowiem notowano wczoraj dolara po 8.94 
do 8.94 %  zl.

Rynek akcyjny jak zwykle spokojny. W dniu 
wczorajszym zanotowano tylko Elektrownię po 
kursie mocniejszym. Płacono za. Elektrownię 45 zł. 
Inne akrjo i papiery lokacyjne w zaniedbaniu.

O F IC JA L N A  GIEŁD A  W A LU TOW A .
Warszawa 12 września. Dolarv 8.94. 8.96. 8.92, 

Dewizy- Bslgja 124.38. 121.69. ‘ 124.97; Gdańsk 
173.32,' '173.75." 172.89: Hnlandja 359.11. 360.91,
358,21: Enndvn 43.36. 43.47. 43.25: Nowy Jork
8.91. 8.93. 8.89: Paryż 3.5.03. 35,12. 84.91; Praga 
26.47% .  26.54. 26.41: Nowy Jo rk  wypłaty  telegra- 
ficznie 8.92. 8.94. 8.90; Szwajcaria 173.07. 173.50. 
172.64; Sztokholm 239,71, 24(1.31.' 239.11: Wiedeń 
126.02, 126.33. 125.71: Wiochy 46.73 U ._ 46.85, 46,62: 
Berlin , w obrotach prywatnych 212.47,

Zwracamy uwagz. że zwyżka dolara zaznaczy­
ła, się również w kursie tej waluty notowanym 
przez oficjalną giehlę.

G IEŁD A  A K C Y JN A  W W ARSZAW IE.
Warszawa 12 września. Bank Handlowy w J^o- 

dzi bez kuponu za rok 1929 — Cerata bez kuponu 
za rok 1929 — Modrzejńw 844.

Pożyczki: 5% pożyczka knnwersyjna 55 p j ' — 
8?ó Listy Zastawne Banku Gosp. Kraj. 94.

G IE ŁD A  W ZURYCHU.
Zurych 12 września. Paryż 20.24. Londyn 

25.05 K . Nowy Jork 5.15.50. Belgia 71.8714. Wio­
chy 27.00. Hiszpanja 55.90, Hnlandja 207,47 >4, 
Berlin 122.7-1, Wiedeń 72.79, Sztokholm 13845. 
Oslo 137.95, Sof ja 3.73, Praga 15.29^4, Warszawa 
57.75, Budapeszt 90 25.

GIEŁDA ZBOŻOWA BEZ ZMIANY.
Rynek zbożowy cechuje nadal spokój, przy ten­

dencji zniżkowej. Notowano tylko jęczmień bro­
warniany. za który płacono 20—21 zł.

1 Związek Cechów krako w sk ich  nadesłał nam 
odpis pisma, w ysto so w aneg o  do prezydjum  m.
K rako w a  w zw iązku z krążącem i w mieście po­
głoskami o mającej jak o b y  nas tąp ić  reorgani­
zacji R ad y  miejskiej przez nom inację  różnych jpuiarny. Wykonawcy: 
osobistości.  Związek cechów w ystępuje  przeciw Oz hp i ń sk i ego ,^Z. l s  
ew en tua lnym  k an d y d a tu ro m  na radców  miej- nor'1' 
sk ich p. J a n a  W olnego  i p. A. Różyckiego, a 
za przedstawicieli rzemiosła w radzie uznaje  je ­
dynie radców  W ajd ę  i S :enika. oraz dom aga 
się 12 radców  z łona  Związku cechów.

W ed łu g  posiadanych przez nas wiadomości, 
wszystkie  te pogłoski o m ających  rzekomo na­
stąp ić  nom inacjach  radców  ni. są bezpodstaw ­
ne, gdyż  przedew szystk iem  b ra k '  dla nich j a ­
k ie jko lw iek  p o d s taw y  prawnej.

•t Niedziela 14 września.
Kraków (312.8). G. 10.15 Nabożeństwo z kato­

dy poznańskiej: 11.58 Sygnał czasu: 12-10 Płyty 
gramofonowe; 13 Komunikat, meteorologiczny: 
15.36 Odczyt rolniczy i muzyka z Warszawy: 16 
Tnż. St.-Gruszczyński: „O obecnym stanie owczar­
stwa na Podhalu1); 16.20 Płyty gramofonowe; 16.30 
Dr W. Floski: „Kronika, rolnicza': 16.50 Płyty gra­
mofonowe: 17.10 Leljeton p. t.: „Władcy przestrze­
ni" — wygi. p. J. Marchlewski; 17.25 Koncert po­
południowy z Warszawy: 18.45 Rozmaitości; 19.05 
Leljeton: „Gdaibk m ó w i1; 19.20 Płyty gramofono­
we; -19.35 ..Wygodny sposób leczenia Masriroo 
Bontempoll;“ — wygi. w swetn tłumaczeniu p. Z. 
Jarliimncka; 20 Kwadrans literacki z W a r s z a w y ;  

■20.15 Koncert, wieczorny. Wykonawcy: S. Manrmr 
(fort.), W. Geiger (fort.). F. Nierychlo (obój). _ •’t. 
Kantorek (klarnet), T. Mucha i waltornia \  L. Mich­
niewski fagot). R. Wendum (flet): 22.15 Feljeton 

Warszawy: 22.30 p ły ty  granłofonowe; 23 Muzyka 
taneczna z Warszawy; 24 Hejnał z Wieży Ma­
riackiej.

Lwów (885.1$. G. 10.15 Nabożeństwo z kate­
dry poznańskiej: 11.58 Sygnał czasu; 12.95 P M y  
gramofonowe; 15.30 Odczyty i muzyka: 16.20 Pły-
tv gramofonowe; 16.39 „Kronika rolnicza1'^ lb..iO 
Płyty gramofonowe; 17.10 Odczyt; 17.25 Koncert 
popołudniowy; 18.15 Rozmaitości; 19.05 W „adomo- 
ści pzyjemne j pożyteczne; 19.25 Dalszy ciąg ro­
zmaitości; 20 Kwadrans literacki: 26.15 Koncert 

Warszawa (1411.7). O. 10.15 Nabożeństwo z Jśs- 
edry poznańskiej; 12.10 Płyty gramofonowe; J5.30 

O d c z y t  p. t. „Sad przy chacie11; 15.50 _ Muzyka; 
16 Odczyt, p. t. „Tucz trzody wczesny i późny'1; 
16.40 Transmisja micdzynaodowyeh zawodów ko­
larskich i motocyklowych z Dynasów w Warsza­
wie: 17.10 Odczyt p. t. „Partyzant z 1831 r.1 ; 17.25 
Koncert orkiestry dętej 33 p. piechoty; _ 19.05 
.Wiadomości przyjemne i pożyteczne"; 19.25 i el- 
ioton p. t. ...Tak Ordonóuna z Busterem Keatonem 
filmowała ..Rewję Hollywood11; 19.10 Płyty gramo­
fonowe; 20 Kwadans literacki; 20.15 Koncert po- 

Orkiestra P. R. Pod dyr.II IM . » » ,v v.,v • w iftusua  ~ ‘ _a i • ' -
łzimińskiego. 'Z. Fabry (sopran), W . Bregy (te- 
, T. Łnezaj (baryton) i prof. T_. Urstein (akom­

paniament): 21.45 Leona Wyrwicza monologi: 22.15 
Red. Z. Dębicki wygłosi feljeton p. t. „Morze w li­
teraturze polskiej11; 23 Muzyka taneczna z dancin­
gu „Oaza11.

Poznań (334.8). G. 10.15 Nabożeństwo z kate­
dry poznańskiej. Kazanie wygłosi ks. prof. dr Z. 
Baranowski: chór katedralnv śpiewa pod dyr. ks. 
dr Oieburowskiego; 17.30 Koncert popołudniowy.

Katowice (468(7). G. 15.20_Tnż. J . Buchta: „Naj­
ważniejsze choroby drobiu i ich zwalczanie11; 15.40 
Koncert popularny z. udziałem Tria P. R. w K ato­
wicach; 17.05 „Na szachownicy11 (A. Moszkowsdci);
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Uwałtowna burza Rad pcłudniową 
Francją.

Fary/:.  12 n rz e łń ia .  Ponad  pnluJnicrw"'-
iv.- oh ii ni ą  F ran c ją  i nar! R iwierą  przeszła wczo­
raj wieczór ,g5vnKowna burza, v. y rzą.lzając
w w IWu nnfjjfcact) t\ iek«z$ 'Sjgjkbdy. W  Marsylji 
zosta ły  mola uszkodzone, n > k u tck  czego m o ­
rze u y tapil.i z brzegów. ftu«h iriite-ni zainar 
częściowo. P rzew ody o Jek l ry c w e  zosta ły  p o ­
zrywane. t , ‘ k n te k  czego staną]- ru-fth t r a mwa ­
jow y  i mia.-!.o zostało  na. lENjtóSy czas i’0 'sli;i- 
winne ś w a t l a .  Uszkodzone fóostajy TÓwnież 
przewód • telegraficzne i telefoniczne. T.inja. k o .  
le jow a 51f rf.\ !ja— Tara-óiGia uloMa .w kiikii 
miejjfa-ęJi przemili o. W  pofcJżu Nizzy oderw ał 
Mą blok ska lny  i spadł na drogę w chwili, kie  
dv  przechodził tam tędy  oddział wojskowy. Je- 

‘ ćlen żołnierz z.oslał-»nlii 'y a 2 pdnioHo ciężkie 
r a n ę ,

Jkmi mówią o rewizj1' planu Yaunga.
Berlin. | P A T \  Na zgroma Izoiiin prirfji pań­

stwowości Rzeszy wygłosił wczoraj, minis ter fi- 
n . 'nsów  Dietrich przcmfiwmnic programow e, 
w  ktorem  -obszernie1. p o trak tow ał sprawę, od­
szkodow ań  wojennych. Możność p łacenia przez 
N iemcy re, a racy j  —  •oświadczył m inis ter  —  
przewidzianych w planie Y ounga, zależna .jest 
od tKsportu niemieckiego zagranicę, .leżeli ek s ­
port  ten do państw  za in teresow anych  nie osią­
gn ie  tak ie j  wysokości, ażeby  N iemcy podołać 
Hłcsr!v ciężarom reparacy jn  j  m, w ówczas dojść 
m i s  do new ych  rokow ań, Minister ostrzega 
przed złudzeniami, jako by  sp raw a ta mogła być 
u reg u low aną  przez zastosowanie jakichkolw iek  
a k tó w  przamclęy. IV końcu  n .ówca k a te g o ry c z ­
nie zaprzecza pogłoskom o s ta ran iach  n. endec­

k ich  o  uzyskanie  iro ra to r jum .

NIEMCY ZANIEPOKOJONE ZBLIŻENIEM  
DUŃSKO-ANG1ELSKIFM.

Berlin (T 'T y .  W ładze  niemieckio okazują  
żyw e zaniepokojenie.}z pow odu wiadomości o 
zbliżeniu między duńsk iem i a angielskiemi k o ­
łami, w  związku z o s ta tn ią  w izy tą  lo tulyńsidego 
lorda m a jo ra  w Danji.  W  przededniu  Z grom a­
dzenia  L ig i .N a ro d ó w ,  przedstaw iciele  handlu , 
przem ysłu , ro ln ictwa i .żeglugi w K openhadze 
w yd a li  bani,ret, na k tó ry m  przew odniczący  r a ­
d y  rohiirzc j Senne wygłosił przemówienie, p od­
k reś la jące  konieczność  zacieśnienia s iosunkow  
han d low ych  między D an ją  i Anglją. W  odpo­
wiedzi lord  m ajo r  w vrazii  ponownie sy, oią zgo­
dę na poparcie  tych zamierzeń.

ZM N IE JSZ EN IE  PR O D U K C JI 
W  FA B R Y K A C H .

Mcskwa. (FAT.) Pomimo silnych represji 
w  s to su n k u  t b  robotników  p o rz u c a ją c y c h  pra ­
sę na fabrykach, płynność k ad r  robotniczych 
p rz y b ie ra -c o ra z  większe rozmiary. P oc iąga  to 

’ za sobą zmniejszenie się . produkcji. ' O ta . tu io  
donoszą  irp. z Odeesy, że  działalność J a n c z a r ­
skiej fabryk i maszyn w ykazała  zmniejszenie 
produkcji o 10 prcc. w porównaniu  z miesią­
cem łipcem.

O ZBLIŻENIE g o s p o d a r c z e  m i ę d z y
AUS1 R JĄ  A C ZEC H O SŁO W A C JĄ .

W iedeń  (PAT) .,Neue Freie P ie s s e “ donosi 
z Genewy, «że między kanclerzem austrjackim  
Schcb e .em  a czecnosiowacKim m inis trem  sp raw
zag ran icznych  Beneszem  toc.zą się rozmowy 
■" sprawie  zbliżenia gospodarczego  miedzy 
Am t r ją  a Czechosłowacją.

GROŹNE POŻARY W RUMUNJI.
B ukaresz t  (PAT). P o ża r  zniszczył fab ry kę  

obfobki drzewa w miejscowości Sadora  n iedale­
k o  C crnautzy . P ożar  ogarnął t a r t a k  oraz wiel­
kie. sk ład y  drzewa, wyrządzając, sz k o d y  w w y ­
sokości 30.009 0C0 lei D rug a  fab ryk a  obróbki 
d rzew a1, położona ró a n ie ż  w pobliżu C em aufzy ,  
w  miescowości Neagra, Surului, zos ta ła  naw ie­
dzona  tak ż e  przez pożar. S t r a ty  w ynoszą  tu  
około 20.000.000 lei.

K U R D O W IE W ALCZĄ Z PO LICJĄ.
Londyn. 12 > września. J-tk z B agdadu dcgie- 

szą. w mieście Suraimanieh w I rak u  doszło 
wczoraj do k rw aw ego  s ta rc ia  policji z nacjo­
na lis tam i knrdyj-k im i. Podczas.‘ dem onstrac ji  
u • ] z okazji oSbyw ająeych się tam wybo-
r ’«>>!'. nstratłci u-i łowali w ta rg n ąć  do bu-
d rządowego. Uzbrojonych w rewolwery 
i -dem onstrantów  nie mogła policja  po- 
c : r '  - j / o  rozpędzić, dopiero po nadejściu  po- 
'silków. i. .p-rzy użyciu broni palnej udało  się 
Polirii u w o l n i ć  budyn ek  rządow y a demon 
M ran tów  jjtzsjpąrlęiife Po'ląSflSL^ralh: poległo po 
obu s tronach  13 zabitych i 37 rannych. '  Ąre-
fz t nwa nn  kilku przywódców.

'

Paryż. (PAT.) N igdy  bodaj opinja prasy 
nie była tak  podzielona, jak  dzisiaj przy spo 
sobności omawi ani a  w czorajszego  przemówie­
nia B naitda  w Genewie, w kwestj i federacji 
europejskiej. Na czoło organów lewicowych, za­
sypujących b u ram i '  B rianda . w ysunęła  się r a ­
dyka l na  ..Ero Noiiyellc’’, k tó r a  woła z entu-. -**- >' V N
z^ z in em , z o -

wczoraj dokonany  został ufewy wielki czyn 
europejski

f że trudr.o będzie zniszczyć to, co już zostało 
zrobione, pozosta je  fan t ostatecznie  s tw ierdzo­
ny. że 27 państw  eurc pcjs-kich oświadczyło 
zgodnie, iż usta lenie  między niemi łączącego 
węzła służyć będzie, sprawi® pokoju. 7 e  stanow- 
i»ofgjtt i odwagą, któro  wywołać musiały za 
(Jśwyk f—  piszo dziennik ___ Bi iaind odparł  n a ­
miętne lub podstępne zarzuty , sk ierow ane .prze­
ciwko liti.ji europejskiej. P rysnęły  nadzie je  tych, 
k tórzy  spodziei,  ali się, że uda im się ją  przeciw­
stawić Lidze Narodów i S tanom  Zjednoczo­
nym.

Zupelnii iónyffi tonem przem awiała  prasa 
prawicowa. W ed łu g  niej Brianda sp o tk a ła  
wczoraj w Genewie

na jw iększa  kom p ro m itac ja  w c a l t j  jego 
karierze  dyplom atycznej

Załc lwio kilka oklasków  tow arzyszy ło  zakoń­

czeniu jego  przemówienia, k tóro  było bez ża 
dnej treści,, ograniczające się jedynie do zna­
nych hymnów chwalebnych na cześć pokoju 
i dokonanej pracy n a  tern polu  przez Ligę N a­
rodów. k tó re j    w ed ług  .. Kctiou l'Yanęai>e“—
całow ał on stopy. B e r t in W  w „E ch o  de Pari.s"‘ 
oświadcza, że ła tw o  b y l e  d ać  odprawę pacyfi- 
śeie He.iuersonowi, k ióry  przez swoją ideolo­
gię w yw ołuje przelew krwi w Egipcie, Indjach 
i prowadzi do (zguby samą Anglję.

N ieste ty  nie można znaleźć w  mowicABrian- 
d a  niczego, coby dało nam gw arancję ,  żo H en­
derson  popierany przez delegację  niomieeką.

w ioską  n ie  zaciągnie nas tam . dok ąd  mu się 
będzie podobało. Słabość w zachowaniu się 
Brianda w ydaje się zaiste dziwną. Dotychczas 
gdyśm y określali sw oją  polityko mówiliśmy —  
bezpieczeństwo, arbitraż,  rozbrojeni© —  B r a n d  
skreślli w yraz  „bezpieczeństw o” . Dla niego 
problem bezpieczeństw a jes t  ro-zstrzygniety. 
Zmienił on koncepcję Paneuropy, która siłą 
rzeczy wym aga rewizji granic. W  tych dniach 
k o m un ika t  ogłoszony  przez rado ministrów 
p ro tes tow ał przeciw ko owemu niebezpieczeń­
stwu Paneuropy ,  oświadczając, —  federacja 
europejska  przy  poszanowaniu tr ak ta tó w .  —  
Poszanow anie traktatów  to jeszcze jedno wy 
rażenie, które Briand pominął.

  : 0 :—     -

MIN. CAR Ą RADA ADW OKĄCKĄ.

P. m h i s t e r  Car w ystosow ał do Naczelnej 
R ady  A dw okack ie j  pismo, w k tó rem  zap y tu je  
czy  N aczelna  R a d a  A d w o cka  w ydać
zamierza s tosow ne  zarządzenia ,  pozosta jące  
w jej rozporządzeniu , a  o par te  n a  art.  37 ust 1. 
s t a tu tu ,  celąm przyw rócen ia  w łonie R ady  
ad w o k a c k ie j  no rm alnych  s to sun kó w  praw nych  
pogw ałconych  przez w ydan ie  uchw ały  przeciw; 
aresz tow an iom  b. posłów.

Szykany Li+winow w szkołach polskicr*
WiJjm (PAT). P ra s a  donosi, że litew ska po­

licja po li tyczna  w ciągu o s ta tn ich  dni dokonała  
szeregu rewizyj w loiralach szkół polskich, oraz 
w m ieszkaniach  p ry w a tn y c h  nauczycieli  pol­
skich. W  Wwiiku rewizyj zabrano podręczniki 
naukow e z zakresu literatury i historji P olsk i,' 
oraz książYi be le tr j  s tyczne, rzekom o sprowa 
dzone z Polski i nie przejrzane  przez cenzurę i? 
li tewskie w ładze szkolne.

PRZEMYTNICTWO NA GRANICY  
P O L SK O -L IT E W SK IE J.

OBY SIĘ POWIODŁO LEPIEJ, NIŻ Z ROZBROJFNIEM MIL1TARNEM.

Genewa. (PAT) N a  dzisiejszem posiedzeniu 
Zgrom adzenia  Ligi N arodów  duński minister 
spraw zagranicznych Mtinch w ypow iedział się 
za pilną koniecznością gospoaarczego rozbro 
jenia Minister p rzedstaw ił p ro jek t rezolucji, 
zw racającej się do R a d y  Ligi N aro d ó w  z proś­
bą  o przyspieszenie studjów w celu d oprow a­
dzenia- -do możiiwie szybkiego, m ięJzynarodo  
wego u regu low an ia  sp raw y  in te rp re tac ji  i za­
stosow ania klauzuli najw iększego uprzyw ilejo­
wania. W  zakończeniu swoich w yw odów  d u ń ­
ski m in is ter  m ów ił w go rących  s łowach o w y­

chowaniu m ioaziezy w duchu zasad i ideałów  
Ligi Narodów.

J a k o  osta tn i ,  przem awiał n a  dzisiejszem 
posiedzeniu Z grom adzenia  Ligi Narodów am­
basador Kuby w  W aszyngtonie Ferrara, k tó ry  
pow ita ł  dążenie  do  u tw orzen ia  europejskiego 
zwuązku pańs tw , zaznaczając, że zw iązek  ten 
przyniósłby również praktyczne korzyści in 
nym częściom  św iata, m ó g łb y  bowiem d o p ro ­
wadzić do lepszej o rganizacji s to su n k ó w  go­
spodarczych  między  E u ro p ą  a  A m eryką.

■O

-Wilno (PAT). W  osta tn ich  dn iach  KOP. na 
pograniczu polsko-li tewskim u ją ł 17-tu przemy­
tników. Zatrzymano tow ary wartości przeszło  
10.000 zł a  to  w rejonie Ł jm gm ian  sól, cuk ier 
i ty toń ,  koło D u k sz t  sach a ry n ę  i rodzynki,  w re­
szcie w rejonie O ran  ty toń .

Wilno. (PAT.) Pod Filipowem aresz tow ano 
i znanego tam  przywódcę bandy Ludwika Mi- 

:owa, grasującego w pasie granicznym. Are­
sz tow ano  go g dy  przedzierał się przez lasy  
w k ie runku  g ran icy  litewskiej. Ńa-padał on 
przoważnie na p rzem ytn ików  i podróżników, 
mordując  ich w celach rabunkow ych .

ZJAZDY UCZESTNIKÓW STRAJKU  
SZKOLNEGO.

W arszawa. (PAT.) Dziennik-’ donoszą, ifc 
w aniu 14 bm. odbędą się w szeregu m ias t  zja­
zdy byłych uczestn ików  strajku szkolnego 
1505 roku. W  W arszaw ie  odbędzie się zjazd 
byłego pierwszego pragimnazjum oraz b. szko­
ły technicznej drogi w arszaw sko-w iedeńskie j,  
P oza tem  odbędą się zjazdy w Białpj P o d la ­
skiej i Siedlcach.

. ,-    . v  \

Beeląrts o niepowodzeniach Ligi Narodów.
Genewa. 12, września N a -początku dzisiej­

szego zgromadzenia Ligi Narodów' oświadczył 
p rzew odniczący T hu leścu ,  że de legacja  nie­
miecka przedłożyła wniosek po staw ien ia  na 
p o rządku  dziennym kwestj i  mniejszościowej 
i oddania  jej pod obrady kom uji  poli tycznej.  
Delegacja holenderska postaw iła  W io s e k ,  aoy 
kw estję  rozbrojenia przesłano również do k o ­

rni; ji politycznej-
P odczas  debą tv  generalnej 'h o lend ersk i  mi­

nis ter  sp raw  zagran icznych  Beeląrts w ostry  
sposób k ry ty k o w a ł  d o tychczasow ą bezskute­
czną dzialalnoSć Ligi Narodów. Mówca dow o­
dził, że w wielu dziedzinach działalność Lig: 
N arodów  w sk azu je  w y n ik i  niezadow alające lub  
n aw e t  zupełne niepowodzenie, Odnosi sie to  
specjalnie kw estj i  rozbrojenia, gdzie długo­
letnie p e r t r a k t a c j e  nie postąpiły ani o krok na­
przód. Konferencja  lo n d yń sk a  przeds taw ia  się

jak o  rezu l ta t  połowiczny. Pow olna  praca Ligi 
N a ro d ó w  idzie w tak iem  sam em  tempie, jak  
budow a pałacu Ligi N arodów. T a k ż e  i tam  po­
łożono pierwszy kam ień  węgielny, do k tórego 
nie dodano  już  drug iego . W  ten sposób nie m o­
żna dalej pracow ać Trzeba  d o ko nać  także  
zmiany w sekretarjacae Ligi Narodów.

B eelą r ts  odczyta ł  następnie  tek s t  a r ty k u łu  
19 p ak tu  Ligi N arodów , k tó ry  -odnosi się do 
rewizji m iędzynarodow ych  u k ładó w  i żądał 

u tw orzenia  specjalnego a r ty k u łu  celem zwal­
czania w zras ta jąceg o  s tale  nacjonalizm u go­
spodarczego.

D elegat A fryk i  Południowej preimjer Her- 

tzog wypowm-dział się również za  ogóinem roz­
broję: tetm, Zbrojenia pań s tw  europejskich przed 
s t a w u j ą  bowiem jak najw iększe niebez-pieczeó 
s tw o d’a  pokoju świał a.

Czssi demonstpu ą przeciw wyrokowi na Słoweńców

Ji Wilno. (PATA Onegdaj w rejopje Rakawit 
ża trzrinanB trzech fałszerzy  dolarów, usiłują­
cych zhiec dn Rosji sowieckiej.  J s  to  Mirono­
wicz. K uc i Szewczyk z W arszawy.

Praga, 12 "września. W zburzen ie  opinji p u ­
blicznej i p rasy  czeskiej z pow odu w y ro k u  trie- 
^ to iiskiego na m łodych  S łoweńców trw a  w da l­
szym ciągu, IV obawie ab y  nie doszło do w y ­
kroczeń. przed budynkiem  poselstw a w łoskiego  
nie pozw oliła policja na odbycie demonstracji. 
Mimo to ubiegłej nocy  o d b yw ały ’ się w  różnych  
częściach m ia s ta  dem onstrac je .  Dem onstranci 
udali się przed budynek poselstw a w łosk iego. 
Policja zagrodziła  im drogę, jedn ak  nie mogła 

już przeszkodzić  ekscesom, poszczególnych

członków demonstrac ji,  k t ó rzy bu d y n ek  obrzu­
cili gradem kamieni. Kilka- szyb zostało rozbi­
tych.

N a  w czora jszy  p ro tes t  posła  w łoskiego 
Febrazziego przeciw w ystąp ien iom  p ra sy  cze­
skiej m in is te r  K ro f ta  w yraził  Pebrazziem u w y ­
razy  ubolew ania . P rz y  te j  sposobności z azna ­
czył dr. Krofta ,  i e  fa sz y s to w sk a  p ra sa  w łoska 
w y raża  się o S łow ianach  także  w sposób ubliża-

—  O ---

Wulkan Stromboli wznowił działalność.
Rzym. 12 iM-ześnia. Dzisiejsze dzionniki p o ­

ranne. donoszą  o w ybuchu  w u lk a n u  Stromboli.  
W ybuchow i tow arzyszy ło  * gw a łtow ne  trzęsienie 
ziemi, wsfcuff k  czogo k i lka  okolicznych miej- 
FĆow.ąścil zosta ło  fow ażn ie  uszkodzonych. 
O pr/.cbifgu w > huchu  n iem a jeszcze d o k ła d ­
nych wiadomości. Mossagero"’ donosi, że w  St. 
B arto lom eo i G inostra  zosta ły  prawie w szys t­
kie budynki uszkodzone. . .Fopolo d> R o m a “ 
tlowiaduii; sic, żę w G inostra  jo f t  5 osób zabi­
tych  i 2  ranne. W  Stromboli ma hyc 8 osób 
rannych . N a w yspę wysiano o krę ty  ratunkowe.

Rzym W y b u c h y  w u lk an u  S tromboli spo 
w odow ały  ofiary w  ludziach. W  miejscowości
G inostra  —  ja k  do tychczas  stw ierdzono   4
osoby poniosły śm ieić, a 9  jest ranionych. Luj' 
dność w z y w a  pomocy.

M essyna (PAT). W ybuchow i w u lkanu  S tro m ­
boli to w arzy szy ło  n iezw yk łe  zjawisko: z k r a ­
teru w ypłynął szeroki na 50 metrów strumień 
gorącego piasku, który spustoszy ł w szystko , 
cokolw iek  s p o tk a ’ na  swej drodze. N a szczęście, 
s t rum ień  ten nie pop łyną ł z by t  daleko. Wiele 
osób odniosło rany.

Fałszywe pogłoski o naprężeniu 
w łasko -jugns łoyńńsk iem ?

W isdeń (PAT). „W iener  N eues te  N ach nch -  
ten# zamieszczają  z wł.oskich kó ł dy p lo m a ty cz ­
nych  informacje, w ed ług  k tó rych  wiadomości 
o naprężeniu w łosko jugosłow iańskiem , rozsze­
rzane przez prasę, grzeszą przesadą, N a fałszy­
w ą w iadomość o pow ołaniu  rezerw is tów  z oko­
licy T r ie s tu  zareagow ała giełda paryska spad­
kiem kursów. N erw ow ość w P a ry żu  jes t  Obja­
wem złego sum ienia  ty c h  po li tyków  f ran cu ­
skich. k tó iz y  utrącil i  traktat w łosko-jugosło- 
w ianski, podpisany w N ettuno. W łocny są i dzi 
siaj ożyw ione temi samemi tendencjam i, jak  
w czasie paktu adriatyckiego. O bydw a p ań s tw a  
m ają  ty le  zagadnie^ w ew nętrznych  do za ła tw ie ­
nia, że nie p r a g n ą  zaw ik łan  wojennych, k tó -  - 
reby  n araz i ły  w szy s tk o  n a  szw ank. W łochy  
chcą zabezpieczeń się przed m ożim  ą wojną, p ra ­
cują  je d n a k  w szystk iem i s rokam i n ad  poko jo ­
wą od budow ą gospodarczą, swego kra ju .

Jakubowski był niewinny!
Lipsk, 12 września. S ena t  sąd u  R zeszy  o d d a ­

lił rewizję  w yroku  sądu przysięgłych  z dnia  14 
kw ie tn ia  br.,  skazu jąceg o  A u g u s ta  N ogensa  za 
zam ordow an ie  m ało le tn iego  E w a ld a  N ogensa  
na  k a rę  śmierci, m a tk ę  jego  K aeh le ro w ą  na 3 
la t  i F r i tz a  N ogensa  na  4 l a t a  więzienia za po ­
moc w d ok onan iu  m ordu. Orzeczenie to dowodzi 
niew inności Jakubow skiego i jest ostatecznem  
załatw ieniem  procesu toczącego  się od paru lat.

W YBUCH W U IK A N U  A Sa MA.

Londyn, 12 września. J a k  z T ok io  donoszą , 
dziś p rzedpołudniem  o godz. 9.30 nas tąp i ł  s t r a ­
szny  w ybuch  w u lk an u  A sam a. L udność  okolicz­
na  w popłochu opuścba m ieszkan ia  pozosta ­
w ia jąc  całe mienie n a  pas tw ę  losu. W y bu ch  w u l 
k a n u  poprzedziło  g w a ł to w n e  trzęsienie  Ziemi, 
k tó re  w yrządziło  znaczne szkody.

RZUCILI BCMBĘ NA SZPITAL! T

Londyn, 12 września Jak z H ongaongu do­
noszą, sam olot w ojskow y armjl kantońskiej 
zrzucił dziś bombę na szpital w  N anning w pro­
wincji K w angsi, w skutek  czego  ca ły  budynek  
leg ł w  gruzach, g -zeb iąc pod sobą w ielką ilość 
chorych Liczba otiar nie jest jeszcze znana.

STRASZNA KATASTRO FA TRAMWAJOWA.

Moskwa- 12 września. W  Odessie w ydarzy­
ła  się w czoraj w ie lka  k a ta s t ro f a  tramwajowa. 
Rozpędzony wóz tram w ajow y  -na skręcie wy- 
koozył z  szyn. wywrócił się i uległ zupełnemu 

rozbiciu. Pięć osób zostało za ty! tych a 53 po­
dróżnych odniosło rany cięższo lub lżejsze. 
W iększość ofiar s tanow ią  dzieci. Motorpwy 
zbiegł w  obawie przed  karą.

\
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Prawo pogranicza.
—  Nie; m yślę, że inny rodzaj śmierci 

każdemu z nas jest przeznaczony.
Milczeli chwilkę, wreszcie Andrzej zapy­

tał:
—  Sam  idziesz?
—  Sam.
—  Mówiłeś, żeś o mało nie wpadł.
—  Tak, widzisz, popsuły mi się meliny, 

zwłaszcza przy samej linji. Nie mogę już się 
tam" pokazać.

—  Hm.
—  Ale trudno, trzeba będzie jakoś sobie 

radzić.
Andrzej odsunął kieliszek i nalał sobie 

wódki do szklanki. W ychylił  ją jednym hau­
stem  i krzyknął:

—  Joscl, jeszcze butelkę!
—  Urżniesz się.
—  Nie. mam mocną głowę. Słuchaj, czy  

'ty mi nie breszysz?
—  Z czem...? —  zdziwił się naiwnie J a ­

nek.
—  T y  wiesz, z czem. Czy ty naprawdę 

potrzebujesz mojej pomocy?
—  Ja tego nie powiedziałem.

—  Bo mógłbym cię ostatecznie przepiu- 
r.adzić przez granicę. Mam tam trochę przy­
jaciół.

—  No?
—  Ale ani kroku dalej. Nie myśl. że się 

dam w to wplątać. Po kiego djabła cię tam 
niesie?

" —  A niby gdzie mam chodzić. Ja prze­
cież tamtejszy. Zrobili w szystko, co mogił,, 
żeby mnie w ychow ać na w zorowego ob yw a­
tela sowieckiego. Tak ich kocham, i ó  żyć bez  
nich nie mogę.

—  Hm. ' ‘
—  Dziwi cię to?
—  Nie. I nawet myślę, że gdybyś dal mi 

okazję spotkania się z naszym komisarzem, 
(o kto wio? Możebym i ja... podprowadził cię 
kawałeczek dalej.

X V .

Towarzysz komisarz jechał szeroka dro­
gą leśną. Bryczka wesoło  podskakiwała po 
korzeniach •drzen, koń parskał, a furman 
trzaskał z bicza

Był jasny dzień słoneczny. Córą niósł się 
przenikliwy śpiew, jakiegoś ptaka, nagrzane 
powietrze przepojone było zapachem żyw icy  
i leśnych ziół.

Radosna bez-struska opływała z beJj 
chmurnego nieba w  tonach g łębokiego sza ­
firu, beztroska gościła  na słonecznej drodze, 
idącej równo wśród milczących sosen o zło­
tawych pniacli.

1 rt ' '»V> .
! Bezstróskie było ta k ż e 'se rc e  komisarza. 

Odeszły precz ciężkie, myśli, , myśli które 
lęgną się w zakurzonej kancelarji. wśród  
pracowitego ślęczenia między aktami, gdzie  
każde obojętnie przeczytane nazwisko  

• uśmiecha się. przybierając widomy kształt  
odartej z ciała czaszki, a szeregi paragra­
fów śmieją się przed zmęczonemi oczyma,  
jak szeregi skazańców. Konn-arz lubił zre­
sztą swoją pracę, lecz byt znużony, i czuł 
żc należy mu się wypoczynek. Rzadko k ie­
dy udawało mu się wyrwać nieslużbowo  
z miasta, by odetchnąć kilka godzin świe-  
żem powietrzem wsi. Lecz tvm razem zrobił 
sobie urlop. Chciał spędził tydzień w towa­
rzystwie jednej z koleżanek, która zm ęczo­
na nadmiarem wrażeń, zapragnęła ciszy  
wiejskiego zakątka i urządziła sobie rozko­
szne gniazdeczko w maleńkiej willi w głębi 
boru.

Dzień był piękny i komisarz myślał,  jak 
bardzo u dat nr był pomysł tej leśnej idylli. 
Przypomniał sobie z uśmiechem, że towa­
rzyszka Roza ma rzeczywiście śhczne ra­
miona. Zresztą nietylko ramiona. A przedc- 
wfzystkiom  wie. jak sobie urządzić życie. 
Pełen bvł uznania dla swojej kochanki. Wo- 
góle czuł sie dobry, czub jak mu serce to ­
pniało w elebokirn porywie życzliwości dla 
całego świata. Jakże życie jest piękne, jak  
miła jest dla oka ciemna zieloność wysm u­
kłych sosen o pniach złotawych na tle sza ­
firowego nieba.

Jak lekko i ochoczo niesie para gnia> 
dych. para ślicznie dobrana, o lśniących za,- 
dach, których aksamitna gładkość sierści 
daje św iadectwo dobrobytu i sytości. Czy  
myślał kiedy o tem. że będzie miał takie  
konie? Uczucie głębokiej dumy podniosło  
pierś komisarza, św iadom ość własnego zna­
czenia wlała mu w- jerce nową falę rozko­
szy.

SN,

Przypomniał sobie swoje dzieciństwo,  
spędzone w zapadłym kącie Chełmszczyzny, 
gdzie ojciec jego był zawiadowcą maleńkiej  
stacyjki. Biedna była, pozbawiona radości, 
jego młodość miedzy utyskującą matką chorą na 
płuca, a ojcem pokornym urzędniczym}, źle 
prezentującym się w swoim poprzecieranym  
na szwach mundurze, drżącym przed w szel­
ką władzą, ustawicznie spodziewającym się 
kontroli kasy.

Lecz komisarz nie chciał zatrzym ywać  
się na wspomnieniu tych smutnych stron 
swego dzieciństwa. Myślał o małym w ilgo­
tnym ogródku przy stacji, ogródku, w  któ­
rym rosła soczysta trawa- pięknie hodow a­
ły się ko-aćce i panoszyły sie olbrzymie 
k ępy bzu. w których dobrze się było bawić  
w chowanego.

Miloby to było na starość zamieszkać  
w takim domku z ogródkiem.

Bryczka w podskokach szła po leśnej 
drodze, konie parskały a z szafirowego nie­
ba szedł żar, rozgrzewający krew i serce.

(Ciąg dalszy nastąpi).

-j f  v*«••• t :* *  ovr- ę-;v>y-ybJHY.y; ' ■ *

Firma istniejąca przeszło 120 lat
odznaczona licznymi medalami i nagrodami na wystawach krajowych i zagranicznych

i , 1 a między tymi „ ■
WIELKI ZŁOTY MEDAL P. W. K. w Poznaniu  1929 ZŁOfY MEDAL W IL IO  1929 węstawa Roh-Przem 
GRAND PRIX PARYŻ 1927 wystawa Miedzynar. WliW. ZŁOTY MEDAL i 0V?13)1 IWO wyst. Koścelna 
GRAND ?R IX  LIEGE (B8lgja)192 wyst. Międzynar. ZŁOTY M EDAL STRYJ 1909 wystawa Gospodarcza

l^afwiększa  w Mraju
Odlewnia Dzwonów

B U fiC I

FELCZYŃSi
r

F

W KAŁUSZU 

ullsa Króla J. Sobieskiego 5.
•  ' (Małopolska

ulica

W PRZEMYŚLU 
Krasińskiego Nr. 6 3

Odlewa dzwony jedynie l. najlcoszeio 
zagranicznego metalu, a to: dzwony 
pojedyncze, zespoły harmonijne,wszel­
kich rozmiarów i w dowolnych tonach, 
'nkoteż dzwony do wygrywania metodji 

t. zw. Carrillon.
Przelewa stare nieużyteczaa dzwony 
oraz dostraja pod gwarancją czyste 
larmonji do dzwonów inż is tniejących, 
c o  j e s t  s p e c j a ln o ś c ią  S ir m y .  

Posada  s a l e  nr. składzie w ie l ; i Irwoaów o rozmaitsi wadze i tonach
Wykonuje w e  własnym zakresie ko npletne dzwonnice żelazne, oraz wszelkiego rodzaju 

żelazne konstrukcje wieżowe.
Wysyła na żądanie strony na miejsce specjalistę w celu udzielenia fachowych porad 

wskazówek.
Dostarcza dzwony na miejsce przeznaczenia własnym kosztem, a w razie zaś gdyby 

akowe nie odpowiadały życzeniom strony kupującej (w .iruakon  umowy) zahiera je własny co. 
ktosżtem napowrót, nie roszcząc sobie do strony kupującej żadnej pretensji .

C e n y  n a j n iż s z e .  Ogromna ilość listów Dtrchwalnyń do urzsglaiii. S a ł a t a  ra l3~nJ*

A K T U  A L N i S I l !

Księgarnia Krakowska, Kraków św. Krzyża 13

V .

p o l e c a :

Kopler Leopold Dr. Prof., „Kościół a polityka"
C e n a  z ł .  3 * 2 0

Z taką książką, jak „ K o ś c i ó ł  a p o l i t y k a *  Koplera w polskim przekładzie 
Ks. Korzonkiewicza należy się zaznammić dokładnie. W niej się znajdzie gotowe odpow ie­
dzi na wątpliwości, które nas i drugich trapią, — golowe odpowiedzi n i  modne zarzuty 
socjalistów i innych przeciwników, — gotowe odpowiedzi na najważniejsze zagadnen ia  
t. zw. mieszane, wkraczające w dziedzinę świecką, a  jednocześnie i w dziedzinę religijną. 
Dzieło to nie jest api zbiorem kazań gotowych, ani też wiązanką szkiców lub planów do 
kazań, a przecież zasługuje na uwagę wszystkich kaznodziejów chociażby tylko przez to, 
że dostarcza sporo materjatów i argumentów do obrony stanowiska religji i Kościoła 
w społeczeństwie dzisiejszem. Tej obrony musi się podjąć również i ambona przez przemó­
wienia na tematy apologetyczne. Oręża do takiej obrony waito poszukać u Ks. Koplera.

K s. A. S o b c zy ń sk i.
Przegląd. Homiletyczny 1930 Nr. 1.

Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna po doliczeniu rzeczywistych kosztów  
opłaty pocztowej.

S r J t y  z a f i u p n a e f i  t o w a r u  j p o w o i t g n n a i  s i ę

na „Głos Jlmwodu (S t

KOSZTORYSY
największe, li tografowane 

od 5 do 10 zł. sztuka.
Multiplex Kanonicza 16

FABRYKA SUKNA
\v  R a k s z a w i e  

kolo Łańcuta M b.

poleca znane ze swej 
dobroci materiały czy­
sto wełniane hak lode- 
ny, szewiot’’, kamgam y 
i tp. w różnych mo­
dnych deseniach na 
ubrania męskie, ma­
teriały na rewerendy 
i sutanny dla • Przew. 
Duchowieństwa o r a z  
sukna t. z. słswuckie 
na kurtki i bundy do 

podróży.
CENY PRZYSTĘPNE

T y j a m  z-szczyt no ecić 
s P l  Szanownym Paniom 
swój Zakład ze znaną 
nraktvką, w k.órytn w y­
konuje się ca wtosv zni­
szczone ondulac ę wodną, 
o r a z  żelazkową. A rty­
styczne upięcia fryzur — 
siły pierwszorzędne- .Wy­
konuje sie również wszel­
kie zabiegi wchodzące 
< w zakres kosmetyk'.

Le zenie cery, usuwanie 
piegów, wągrów, .łojoto- 
ku. Masaże, regulacja i 
ciemnien e brwi. M.aąuil- 
Jage. Zaangażowałam dy ­
plom owaną kosmetyczkę, 
ab=olwentkę dra  Zamen­
hofa zp rak tvka  w Paryżu, 
którą polecam.
Franciszka Budziaszek 

Grodzica 3.

Ą  0 0  b i e i ó w  wizyto- 
J wycb od zawia­

domienia śluyne i wszel­
kie druki wykonuje: 

Skład paoieru i galanterji 
Michał Słomiany Kraków 

ul. Sławkowska L. V4. 
Telefon 117-44.

KOŁDRY m aterace  
poduszlii z p ierza g e  
s ieg o . W y t w ó r n i a  
p o śc ie li 'M. I ł lATL-  
S 1 E W I C Z  A KRA­
KÓW, POSELSKA 20

Miód leczniczy!!
czysto pszczelny pod gwa 
roncją, wysyła z własnej 
pasieki za zaliczką poczto­
wą 3 kg. 14 zł., — 5 kg. 
21 zł., — 10 kg. 40 zł., — 
20 kg. 76’70 zł., wraz 
z b l a s z a n k ą  i opłatą 

pocztową.

Stanisław Chabura 
pasieka T a r n o p o l .

Przepuklinowe Fasy
p a c h w in o w e ,  p ę p k o w e ,  u d o w e ,

O p a s k i  B r z u s z n e

S u s p e n s o r ia ,  n r o s t o t r z y m a c z e

Pończochy gumowe
d la  c ie r p ią c y c h  na  n o g i

Msrzedzia Lekarskie !
v i artykuły gumowe

L .  K n a p l A s k t ,  K r a k ó w
uf. Mikołajska 7. — TeB. 305
m

WYPRAWKI SZKOLNE
j .M a le r i i ly  n a  m u n d u r k i  s z a r n  i 
ę r . m a l o w p ,  k o ł d r y ,  k o c e .  k a p y ,  
c h u s t e c z k i ,  p o ń c z o c h y  s k a r p e t y ,  
b i e l i z n a  p o ś c i e l o w a ,  r ę c z n i k i !  
ś c i e r k i ,  s i e n n i k i .  P t ń l n a  l n i a n e  
i h i w e t n i n n e ,  z e f i ry ,  b a t y s t y .  
O b r u s y ,  s e r w e t y ,  i n le t y .  k o r t y ,  
d r e l i c h y .  K o s z u l e  m ę s k i e  n a  
m ia r ę ,  k r ń i  i w y k o ń c z e n i e  b a r ­
d z o  s o l i d n e  p o l e c a  F a b r .  S k ł a d  
P tń c ie n  i B i e l i z n y  R. K ow alik i

Krakńw, ul. Wiślna l>.
_. C e n y  n i s k i e ,  w ie lk i  w y b ó r .

W«tlaHrfv:-'.ec rew

j e s t

na  | t a ń s z y m
nawozem!

Zamowiania wykonują odwrotnie

Z IO ŁA  L E C Z N IC Z E
w e d ł u g  przepisów sła* 
wnych lekarzy; przeciw 
chorobom żołądka, kiszek, 
ołuo, nerwów, wątroby, 
nerek, pęcherza, hemoroi­
dom. uplawom, obs t rn lc  i, 
Ikamieniom żółciowym, ka- 

IES « łow i,  astmie, błędnicy, 
'•ęSShdklerozie. artretyzmowi, 

reumatyzmowi, etc. 
Żądajcie bezołatnei bro­
szury pouczające1. Adres: 

Liszki — Apteka.

K ! L i M Y ~
artystyczne — dywany, pa-
siaki łowickie poleca naj­
taniej Wytwórnia „Kobi e 
rzec'* Kraków, ul. Podwa­

le 3. Telefon 13-169.,

lis i
Kraków 14, Telefon Nr. 114-72.

B r z y t w y
nożyczki, scyzoryki, ma- 
szynk1 do włosów z naj* 
epszej stal: poleca Jozet 
C u b i k o w = k i Kraków, 
plac Marjacki L. 9. Na 
miejscu własna pracownia 

szlifierska.

HELEM PAPIERNIK
KRAKÓW UL. MIKOŁAJSKA L. 11.

itra na sYladzia i stale era wadzi:

Pończochy damskie, dziecinne, skarpę ki, 
rękawiczk1, krawatki, kotnierze, spinki, l u ­
sterka, chustki do nosa, koszule damskie, 
kombinacie,reformy, bielizna dla n emowląt 
hafty, koronki, motywy, gumy do bielizny 
i na podwiązki, potniki, wstążki, taśmy 
jedwabne, wełniane i batystowe, nici, ba ­
wełny, włóczki, wełny, przędze, jedwab 
sztuczny grzebienie do czesania, grzebyki 
do włosów, szczotki do zębów i rąk, mydła, 
woda kolońska, perfumy, szampony, przyj 
bory do szycia i haftu, towary galanteryjne.

2 ! 3 e z D ł a f  n t a
(^czytelnikom „Głosu Naro 
®jdu“. Kto napisze imię, 
j inazw isko ,  miesiąc urodzę- 
fljuia; obzyma darmo bro- 
®hzurę, okteślenie chara- 
*-!.iteru, zdolności, przezna- 
Kiczenia. Pozna kim jest; 
® j ki tri być może. Warszawa, 
B iłedakc/a „Wiedza Taje* 
» inna* Skr. Docztowa 5/1. 
?; Załączyć znaczek poczto- 
^  wy na przesyłkę: 742
»
9 
9 
9 
*

pońc ioch y
■  i d z ie c in n e

damskie 
i dziecinne w ogrom­

nym wyborze, również 
sjrarpetki męskie, ręka­
wiczki, chusteczki do nosa, 
fartuchy i czepki dla 

służby poleca 
ZOFJA A K S A K O W A
K r a k ó w , W iśln d  L. 4.
Na składzie wszelkie przy- 
bory do szycia i robót 

rę cznych. 738

S

IY 8 IA C E  CHORYCH
la na katar żołądka, wydęcia, 
•  kurcze, bóle, niestrawność 
5 zgagę, nudność, wymioty, 
5 brak apetytu, ogólne osła­

bienie, etc.
lodzyska ło  zdrowie

ziótka sławne-. r a m n i m a H ,  ng cafy ŚWiat Doktora
D i e t l a ,  profesora Uni- 

I; wersy tetu Jagiellońskiego. 
TZądajcie bezpłatnej bro-
| szury pouczającej! A dres: 

I Iszki — Apteka,

Z a w ia d a m ia m y
uprzejmie Przewielebnych XX. Katechetów, 
że ukazało się z druku n o v e  wyd. podręcznika

Scłmtera J. Dr. X. i Wałcza W. X., a

m m  k W W K  K l i k n ą

Mffl

w  c e n i e  z ł  2 ' 8 0  za egzemplarz i jest 
do nabycia w dostatecznej ilości w naszej 
księgarni.

V

Z poważziniem

Księgarnia Krakowska, Kraków, św. Krzyża 13. |

j czyści się za okazaniem 
I k u p o n u ,  który przv 
jzakopnle nowej p*ry

DAJE  
F. L U B A N S K I

K ra k ó w ,
Ul. kaw t n g  L. 2
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